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Od R e d a k c j i .
Doceniajqc wielkie znaczenie I Polskiego Kongresu Inżynierów zwołanego pod 

hasłem »Mobilizacja energii twórczej dla gospodarczego uniezależnienia Polski« 
i chcgc zapoznać ogół inżynierów z walorami gospodarczymi W ołynia i rozmia­
rem prac dokonanych jak i zamierzonych na tym terenie kresowym, Wołyńskie 
Stowarzyszenie Techników wydaje ten specjalny numer swego organu dajqc w nim 
obraz pracy inżyniera i technika polskiego na Wołyniu.

Szkic historyczny rozwoju Wołyńskiego 
Stowarzyszenia Techników w Łucku.
Inż. Raczyński.

Kiedy po wojnie światowej, która zniszczyła 
cały kraj a w szczególności Kresy Wschodnie 
przystąpiono do likwidacji skutków zniszcze­
nia wojennego, wynikła konieczność zespolenia 
w jedno T-wo techniczne sił technicznych, roz- 
pruszonych po wszystkich miastach Wołynia.

Ilość techników jest tutaj niewielką, około 
250 osób, rozsiana na wielkiej przestrzeni, bez 
wzajemnego kontaktu ze sobą i zdała od ośrod­
ków naukowych, natrafia na trudności w swej 
pracy — to też utworzenie mocnej organizacji, 
któraby w swoim łonie jednoczyła techników

o wspólnych zamierzeniach i zainteresowaniach 
było piekącą potrzebą chwili.

Wychodząc z powyższego założenia, grupa 
ludzi dobrej woli i chęci utworzyła komitet 
organizacyjny Stowarzyszenia i opracowała 
statut (zatwierdzony przez Urząd Wojewódzki 
Wołyński w Łucku dnia 4 maja 1921 r.), któ­
rego naczelnym zadaniem było zjednoczenie 
sił umysłowych, pracujących w zawodzie tech­
nicznym, popieranie interesów technicznych 
dla przyniesienia pożytku Państwu oraz wpły­
wanie na polepszenie stanowiska społecznego
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techników  polskich i utrzym anie w zajem nej ze 
sobą łączności,

P ierw sze organizacyjne zgrom adzenie człon­
ków S tow arzyszenia odbyło się dnia 14 sierpnia 
1921 r. pod przew odnictw em  inż. F elik sa  K ara- 
bińskiego przy  udziale 39 członków  w ybierając 
Z arząd w składzie pp. inż. F e lik sa  K arabińsk ie- 
go, A dolfa F edorow icza, Ja n a  Suszyńskiego, 
A ntoniego K uczyńskiego, M ikołaja G rigorjew a, 
H enryka Langego, D am iana W ojnarow skiego 
i S tanisław a S ierpińskiego; prezesem  Stow a­
rzyszen ia  w ybrano inż, D am iana W ojnarow ­
skiego.

Swój dzisiejszy rozwój zaw dzięcza S tow a­
rzyszenie  drugiem u swem u prezesow i ś.p. H en­
rykow i Langem u, k tó ry  piastow ał to stanow i­
sko od 8 ,XII 1923 r. do 22 październ ika  1928 r. 
k ładąc pod nim n iew zruszone fundam enta.

Był to człow iek niezm ordow anej p racy  po­
św ięcający się S tow arzyszeniu  całym  sercem ,
0 n ieskazitelnym  charak terze  i w szechstronnej 
w iedzy technicznej. B rał on szeroki udział w 
p racy  społecznej na te ren ie  Ł ucka i każda 
p iękna m yśl m iała w nim gorliwego w ykonaw ­
cę, Dzięki tym  zaletom  w ychow ał on społecz­
nie cały szereg  ludzi, k tó rzy  idąc Jego  śladam i, 
dzierżą  wysoko sz tan d ar stow arzyszenia p rzy­
czyniając się do jego rozw oju.

Za Jego  in icjatyw ą zorganizow ano w r, 1924
1 Zjazd Inżynierów  i Techników  w Łucku, k tóry  
był bodźcem  do dalszej in tensyw niejszej pracy. 
Na zjeździe tym  w ygłoszono cały szereg  od­
czytów  jak  o sanacji i rozbudow ie dróg na 
W ołyniu  (Inż, Dr, Malisz), o budow nictw ie 
m iejskim  (inż. B aranow ski) o gospodarce sam o­
rządów  (inż. Szczygieł), o budow nictw ie b e to ­
nowym (inż, P ruchnik) i inne.

W  dalszym  swym rozw oju utw orzono przy 
S tow arzyszeniu  B iuro P racy, Kasę Pośm iertną, 
Koło S tow arzyszenia w Rów nem  i Koło A rch i­
tektów .

Ilość członków  w S tow arzyszeniu  p rzek ra ­
cza w tym  okresie  liczbę 1 2 0 .

Celem  ściślejszego zespolenia ze sobą człon­
ków S tow arzyszenia i p rzy jścia im z pom ocą pod 
w zględem  inform acyjnym , zorganizow ano w y­
daw nictw o m iesięcznika „W ołyńskie W iadom o­
ści T ech n iczn e” którego  pierw szy  num er w y­
szed ł dnia 20 m arca 1925 r.

Czasopism o to daje swoim czytelnikom  ca­
łokształt życia gospodarczego i technicznego  
W ołynia, inform ując ich o w szelkich  poczyna­
niach zw iązanych z techn iką a więc inw e­
stycjach, budow ach, p lanach  i pro jek tach .

Czasopism o to dzięki p racy  kilku Kolegów 
-— a w szczególności sek re tarza  R edakcji ś. p. 
M ariana Turow skiego zm arłego w 1936 r. sta­
nęło na odpow iednim  poziom ie i jako jedyne 
regionalne pismo techn iczne kresow e, spełnia 
sw oją rolę w uśw iadam ianiu społeczeństw a 
o p racach  technicznych  na W ołyniu.
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W dziale informacyjnym i ogłoszeniowym 
czasopismo to daje możność zainteresowanym 
firmom na wprowadzanie swoich wyrobów na 
niewykorzystany dotychczas rynek zbytu na 
Wołyniu. Wołyńskie Stowarzyszenie Techni­
ków wydaje to czasopismo już przez szereg 
lat nie przerywając tego wydawnictwa nawet 
w okresie kryzysu gospodarczego.

Skład pierwszej Redakcji był następujący: 
dział budowlany prowadził inż. Piotr Bara­
nowski, mechaniczny—inż. Mikołaj Kołmakow 
i Jan Cielewicz, drogowy—inż. Władysław Du­
nin i Borys Wasilewski, wodny—Cezary Roma­
nowicz, elektryczny inż. Henryk Lange i ogól­
ny—inż. Franciszek Raczyński.

W czasopiśmie umieszcza się artykuły z 
dziedziny budowy dróg, elektryfikacji, meliora­
cji, wodociągów i kanalizacji, oraz regulacji 
i zabudowy miast i wsi. Wiele miejsca poświę­
ca ono planom inwestycyjnym Wołynia i za­
gadnieniom przemysłu oraz zawodowych szkół 
technicznych.

Oprócz zasadniczych artykułów umieszcza 
się w kronikach wiadomości i sprawozdania
0 wykonanych robotach inwestycyjnych na Wo­
łyniu, gdzie wiele się buduje, jednak szersze­
mu ogółowi jest to nieznane, Normalny nu­
mer czasopisma obejmuje 12 — 14 stron druku, 
— wydawnictwo w ilości 500 egzemplarzy.

Od dnia 1 2  m aja 1925 r. S tow arzyszenie 
jes t członkiem  Zw iązku Polskich Z rzeszeń  T e­
chnicznych w W arszaw ie i jako tak ie  b ierze 
czynny udział w Zjazdach D elegatów  Związku
1 w opracowaniu będących na porządku obrad 
materiałów.

W  projekcie jes t połączenie się ze sobą 
S tow arzyszeń techn icznych  K resów  W schod­
nich w B rześciu  n/B, W ilnie i Now ogródku 
i W ołyńskiego S tow arzyszenia Techników  w je ­
dno S tow arzyszenie i w ydaw ania jednego w spól­
nego organu prasow ego.

Kierownictwo Stowarzyszenia spoczywało 
w następnych latach w ręku prezesów: inż. Ema­
nuela Rajewskiego, 1928— 1929, inż. Jana Sie­
miątkowskiego, 1930 — 1931, inż. Franciszka 
Księżopolskiego, 1932 — 1934 i od roku 1935 
prezesem Stowarzyszenia jest inż. Wacław 
Gordziałkowski.

Zarząd Stowarzyszenia na r. 1937 przedsta­
wia się następująco:

P rezes inż. W acław  G ordziałkow ski 
V iceprezes inż. Jan  Siem iątkow ski 
S ek re ta rz  inż, F ran c iszek  R aczyński 
S karbnik  inż. S tanisław  Jackiew icz 
G ospodarz inż. S tanisław  M ichalik 
R edak to r czasopism a inż. Stefan Gigiel 
inż. Adam  Ju ran iec-Ju rew icz  
inż, T adeusz K arasiński 
inż. Józef M ostowski 
inż. T adeusz Krafft 
inż. Józef W argala.



Przy S tow arzyszeniu  p racu ją  następu jące 
sekcje:

1 ) organizacyjno-propagandow a— przew odni­
czący inż. S tanisław  M ichalik

2 ) redakcyjna, p rzew o d n iczący — inż. S tefan 
Gigiel

3) naukow o-odczytow a— przew odniczący  inż. 
Józef M ostowski.

O statnim i czasy wygłoszono na zebraniach  
dyskusyjnych odczyty  na następu jące tem aty: 

inż. M ostow ski i Gigiel: jak  pow staje p ro ­
jek t kanalizacji m iasta

inż. Ju ran iec-Ju rew icz : o p racach  w stępnych 
przy  planach zabudowy,

inż, W asilew ski: elek tryfikacja  m, Dubna,

inż. Sobolewski: o budow ie i eksploatacji 
w odociągu m iejskiego w Łucku,

inż. Boryssowicz: m echanizacja i racjona- 
licja a bezrobocie.

inż. Fonfarski: regu lacja  osiedli przy  p rz e ­
budow ie ustro ju  rolnego,

O dczyty  cieszyły się dużym  zain teresow a­
niem  czego dow odem  jes t w zrastająca ilość 
słuchaczy i ożyw ione rzeczow e dyskusje.

J a k  z pow yższego krótkiego szkicu w idać 
W ołyńskie S tow arzyszenie T echników  w Łucku 
ma już za sobą 16 la t żm udnej p racy  w tru ­
dnych  w arunkach  i m ożna m ieć pew ność, że 
i w dalszym  swym rozw oju odegra należną mu 
rolę organizow ania życia technicznego tu taj na 
W ołyniu.

Budow n ic tw o  na W o łyn iu .
Inż. Arch. Ja n  Siemiątkowski.

Bardzo ciężką spuściznę otrzym ało Państw o 
Polskie na W ołyniu po zaborczym  rządzie ro ­
syjskim. Część zachodnia W ołynia, k tó ra  do­
sta ła  się pod w ładzę polską już p rzez natu rę  
sam ą jest upośledzoną w porów naniu do po­
zostałej części rosyjskiej, pó łnocna bow iem  po­
łowa polskiego W ołynia to w łaściw ie Polesie. 
S tąd  w w iększości m iasta były ubogimi opu­
szczonym i osiedlam i bez jakichkolw iek u rzą­
dzeń  ku lturalnych  i san itarnych  i bez w yrazu 
architektonicznego. W iększe i bogatsze m iasta 
pozostały po tam tej s tronie  Sow ietów  (Żyto­
m ierz — Berdyczów).

N iezależnie od tego w ojna św iatow a poczy­
niła ogrom ne spustoszenia w łaśnie w części 
polskiej W ołynia, gdyż tu  rozgryw ały  się naj­
cięższe i długotrw ałe boje w ojny światowej 
i polsko-bolszew ickiej. Z w ielu w iosek pozosta­
ły ziem ianki, z m iast i m iasteczek— ruiny.

Ogrom  zadań jaki spadł na w ładze polskie

nie mógł być załatw iony w ciągu jednego p ię­
tnasto lecia, k tó re nas dzieli od resty tucji pol­
skiej w ładzy na W ołyniu.

Stąd też  poczynania budow lane państw ow e 
rozpoczęły  się od odbudow y kraju , k tó rą  zor­
ganizow ano na w zór M ałopolski. O rganizacja 
ta  p rze trw ała  do roku 1924, następnie zaś zo­
stała  zlikw idow ana, a funkcje jej pow ierzono 
Starostw om , Dziś akcja odbudow y kra ju  zosta­
ła całkow icie ukończona i szkody w ojenne za­
żegnane. D rugą im prezą budow laną, prow adzo­
ną p rzez specja lną organizację państw ow ą w ro ­
ku 1924 i 25 była budow a kolonij m ieszkanio­
wych dla urzędników  w celu dostarczen ia 
m ieszkań urzędnikom , w p ierw szych bow iem  
latach  pow stania  państw a, m iasta w ołyńskie b y ­
ły p rzepełn ione uchodźcam i z Rosji i kw estia 
m ieszkaniow a była bardzo  ciężka. Pow stały za 
tym  takie kolonie w 9 m iastach pow iatow ych, 
pobudow anoi łączne 65 dom ów m ieszkalnych.

Gimnazjum Państwowe 
w Łucku.
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Elektrownia w Równem.

Tereny kolonii urzędniczych w 
szeregu miast stały się wzorowymi 
ośrodkami kulturalnymi dla tych 
miast.

Dotychczasowa akcja budowy do­
mów urzędniczych nie jest wystar­
czającą w szczególności dla miasta 
Łucka, gdzie mieszkań jest wciąż 
brak dotkliwy, a komorne bardzo 
wygórowane, dlatego też Urząd W o­
jewódzki wszedł obecnie w kontakt 
z Dyrekcją Zakładów Ubezpieczeń 
Społecznych, która w roku 1938 
przystąpi do budowy domów czyn­
szowych w Łucku.

Równocześnie z budową Kolonii 
Urzędniczych rozpoczął Skarb Pań­
stwa budowę Strażnic dla Korpusu 
Ochrony Pogranicza, przy czym po­
budowano na 3-ch odcinkach wołyń­
skich zgórą 40 budynków koszarowych. Akcja 
ta była podyktowana koniecznością państwową.

Powyższe imprezy budowlane były podykto­
wanie koniecznościami państwowymi i budo­
wane dorywczo na skutek specjalnych uchwał 
Rady Ministrów i dopiero od roku 1926 budo­
wa gmachów państwowych wkroczyła na nor­
malne tory budżetowe,

W  okresie dziesięciolecia powstało szereg 
budowli państwowych na terenie Wołynia, 
a przede wszystkim z resortu Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, a mianowicie: gmachy starostw 
w Kowlu, Dubnie (w odbudowanym zamku), 
w Sarnach i ostatnio w Lubomlu; ponadto Ko­
mendy Pol. Państw, w Łucku, w Kowlu, w Rów­
nem (dawniej Urząd Ziemski) oraz posterunek 
policyjny w Mohylanach na granicy państwowej.

Pozostało by do budowy w tym resorcie 
jeszcze cztery najpilniejsze budowy Starostw 
łącznie z Komendami Pol, Państw, w Zdołbu­
nowie, Krzemieńcu, Łucku i Kostopolu,

Z pozostałych resortów największą działal­
ność wykazuje Ministerstwo Wyznań Rei. i O. 
P. pobudowano w tym okresie okazałe gmachy 
gimnazjalne w Łucku, Horochowie oraz rozbu­
dowano w Dubnie, ponadto dla szkolnictwa 
zawodowego gmach warsztatów przy szkole 
mierniczo-drogowej w Kowlu, oraz ostatnio 
Gimnazjum Krawieckie w Łucku, jeszcze nie- 
ukończone całkowicie. Z resortu Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Roln. pobudowano w latach 
1928 — 30 w Łucku Bank Rolny i Okręgowy 
Urząd Ziemski obecnie filia Urzędu Wojewó­
dzkiego,

Ministerstwo Sprawiedliwości rozbudowało 
więzienie w Równem, Zakład Poprawczy w Kłe- 
waniu (w odbudowanym Zamku) oraz jedyny 
na terenie, Sąd Grodzki w odbudowanym Zam­
ku w Dubnie.

Obecnie jest w budowie wielki objekt wię­
zienia w Dubnie, Ministerstwo Poczt i Tele­

grafów pobudowało gmach pocztowy w Równem, 
pocztę w Porycku oraz buduje obecnie gmach 
pocztowy w Łucku. Ministerstwo Skarbu po­
budowało jedyny budynek dla Urzędu Skarbo­
wego w Horochowie. Większość urzędów skar­
bowych mieści się nadal w budynkach wyna­
jętych.

Na specjalną wzmiankę z dziedziny budow­
nictwa państwowego zasługuje rozbudowa osied­
la robotniczego w Janowej Dolinie. Powstaje 
tam nowoczesne miasteczko-ogród wśród lasu 
i zieleni, prawidłowo rozplanowane z zabruko­
wanymi ulicami i urządzeniami techniczno-sa- 
nitarnymi jak wodociągi, kanalizacja i t. p. Już 
pobudowano kilkadziesiąt domków robotniczych, 
dom zbiorowy, kilka domów urzędniczych, szko­
ła, a wkrótce rozpocznie się budowa kościoła. 
Fundusz na ten cel Kierownictwo Kamienioło­
mów czerpie z dotacji Towarzystwa Osiedli 
Robotniczych, a częściowo z kredytów pań­
stwowych.

Co do budownictwa samorządowego—to na 
pierwszy plan wysuwa się budowa szkół po­
wszechnych. Ruch ten jest bardzo żywy i co 
roku przybywa kilkadziesiąt szkół. Jak wynika 
ze sprawozdania Towarzystwa Popierania Szkol­
nictwa powszechnego za rok 1934 pobudowano 
w tym roku szkół 87 z 149 salami lekcyjnymi, 
sprawozdanie to podaje jednak tylko te szkoły, 
które korzystały z zasiłków tego Towarzystwa.

Ponadto budowano szkoły z funduszów 
własnych zarządów gminnych.

Za okres 9 lat od 1925 '26 do 1934/35 po­
budowano na Wołyniu ogółem 938 sal lekcyj­
nych co czyni przeciętnie rocznie 105 sal, za­
znaczyć jednak należy, że od roku 1931, czyli 
w czasie kryzysu gospodarczego ruch budowla­
ny w szkolnictwie znacznie osłabł w porówna­
niu do poprzedniego pięciolecia. Od roku 1936 
następuje znaczna poprawa.

Jeżeli wziąć procentowo to Wołyń wykazuje 
najwyższy przyrost roczny sal szkolnych, gdyż
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wynosi przecię tn ie  8 ,6 % w porów naniu do 4% 
w w ojew ództw ach cen tralnych  i do 1% w w o­
jew ództw ach zachodnich.

Jeżeli przyrost ten podzielić na okręgi miej­
skie i wiejskie to okaże się, że w miastach jest 
on pięciokrotnie mniejszy, co się tłumaczy tym, 
że miasta zamiast budować, wolą wynajmować 
lokale na użytek szkolny.

W  ogóle za 9 la t wyżej w ym ienionych, p rzy ­
było sal szkolnych 95%. W  roku 1925/26 było 
we w łasnych budynkach  1 0 2 0  sal, zaś w roku 
1934/35 — 1967.

Drugą ważną dziedziną budownictwa samo­
rządowego to szpitalnictwo.

W  okresie pow ojennym  pobudow ano nowe 
szpitale we W łodzim ierzu na 65 łóżek, w Tu- 
czynie na 30 łóżek i w Sarnach  narazie paw i­
lon zakaźny na 30 łóżek, o raz prew entorium  
dla dziaci gruźliczych w Klew aniu.

Ponadto rozbudow ano szpitale w D ubnie na 
Pantalii z 30 na 50 łóżek, w Radziw iłłow ie 
z 26 na 50 łóżek, w Kowlu z 50 na 80 łóżek, 
oraz w Łucku z 40 na  50 łóżek.

Poniew aż szpital w Łucku jest n iew ystar­
czający, w roku bieżącym  rozpocznie sę budo­
wa w ielkiego szp itala na 150 łóżek, a p rzew i­
dzianego w dalszej rozbudow ie do 250 łóżek. 
Przybyło rów nież k ilka O środków  Zdrow ia — 
w H orochow ie, w Ł okaczach i ośrodek  w iejski 
w K arłow szczyźnie.

Pobudowano również duże ambulatorium 
dla zwierząt w Równem i rozpoczęto w Dubnie.

W  dziale gospodarczo-rolniczym  zapoczątko­
wano akcję budow y m agazynów zbożowych. 
W  porozum ieniu z Izbą R olniczą ustalono na 
W ołyniu 14 punktów , w k tórych  m ają pow stać 
w spom niane m agazyny oraz już zrealizow ano 
budow ę w Łucku, Równem , Kowlu, H orocho­
wie, Dubnie i K rzem ieńcu.

Jeżeli by chodziło o budynki administracyj­
ne gmin i wydziałów powiatowych, to Zarządy 
Gmin niemal całkowicie mieszczą się w bu­
dynkach własnych, z których wiele pobudowa­
no w okresie powojennym, natomiast 
Wydziały Powiatowe tylko w sześciu 
powiatach posiadają własne budynki 
z których w Równem i Włodzimierzu 
zostały rozbudowane i powiększone. 
Pobudowano nowe w Kostopołu, Sar­
nach i Dubnie; w tym ostatnim wy­
padku odbudowano część zamku Lu­
bomirskich, stanowiącego własność 
państwową. W Lubomlu ulokowano 
Wydział Powiatowy w noworozbudo- 
wanym Domu Społecznym stanowią­
cym wspólną własność Związku Sto­
warzyszeń i Wydziału Powiatowego.
Ponadto pobudowano duże gmachy 
Komunalnych Kas Oszczędn, w Sar­
nach i Horochowie.

Jeżeli chodzi o budownictwo miejskie to 
zadania są tak wielkie, że przerastają możliwo­
ści Zarządów Miast, które w większości znaj­
dują się w opłakanych warunkach finansowych.

Niemniej jednak przy pomocy Funduszu 
Pracy miasta nasze rozwinęły szeroką działal­
ność, przede wszystkim w dziedzinie uporzą­
dkowania i uzdrowotnienia miast a mianowicie 
regulacji potoków, osuszania błot, brukowania 
ulic, układania chodników, uporządkowania te­
renów nadrzecznych, zakładania parków, zie­
leńców i zadrzewienia ulic. W pierwszym rzę­
dzie kroczą oczywiście miasta wydzielone jak 
Łuck, Równe a zwłaszcza Kowel.

Czynniki państwowe w zrozumieniu, że mia­
sta przede wszystkim są wyrazicielami kultury 
polskiej i zasilone największym procentem ele­
mentu polskiego, otoczyły miasta specjalną opie­
ką wyrażającą się w uprzywilejowanej pomocy 
finansowej Funduszu Pracy, a następnie w or­
ganizacji dwóch Biur przy wydziale wojewódz­
kim: Biura Planu Zabudowy i Pomiarów, oraz 
Wodociągowo-Kanalizacyjnego. Biura te mają 
za zadanie w ciągu dziesięciolecia wykonania 
planów zabudowy dla wszystkich miast powia­
towych i miast pomniejszych, oraz projektów 
wodociągów i kanalizacji dla sześciu większych 
miast powiatowych, Ponadto biuro zabudowy 
ma za zadanie rozplanowania nowych osiedli 
wiejskich, powstających na skutek przebudowy 
ustroju rolnego na wsi:

Wodociągi miejskie zostały wykonane, we­
dług sporządzonych i zatwierdzonych proje­
któw w Łucku i Równem. W Łucku zaś obok 
wodociągów miejskich zostały rozpoczęte rów­
nież roboty kanalizacyjne.

Budownictwa mieszkaniowego względnie 
mieszkań dla urzędników oraz gmachów admi­
nistracyjnych Zarządy Miast zupełnie nie pro­
wadzą z wyjątkiem budowli przedsiębiorstw 
miejskich jak rzeźnie, elektrownie, straże po­
żarnicze i t. p. Rzeźnie miejskie istnieją nie­
mal we wszystkich miastach powiatowych już 
to przebudowane na nowo, lub rozbudowane

Szkoła Powszechna w^Kostiuchnówce.



w istn ie jących  budynkach. N iek tóre z nich jak 
w Kowlu i Równem  pracu ją  na eksport. E le­
ktrow ni now oczesnych na p rąd  zm ienny pow ­
stało cz te ry — w Rów nem , W łodzim ierzu, K rze­
m ieńcu i Kowlu z odpow iednią przebudow ą 
sieci elek trycznej; ponadto  uruchom iono e le ­
ktrow nię w ydziału  pow iatow ego w H orochow ie 
oraz p rzebudow ano jedyną e lek trow nię gm inną 
w Porycku.

W  rozbudow ie szkolnictw a pow szechnego 
m iasta w ołyńskie, jak już w spom niano wyżej, 
b io rą  udział n iedosta teczny  a zw łaszcza sto ­
łeczne m iasto Łuck, i pozostają w tyle za gmi­
nam i wiejskimi,

W praw dzie każde m iasto zdobyło się już 
przynajm niej na jeden  gm ach szkolny, n iek tóre 
naw et na więcej, jednakże w szystko to  jest 
za mało i nie rozw iązuje kw estii tak  istotnej 
i pilnej.

J a k  z powyższego w ynika najbardziej ru ­
chliwym i w dziedzinie budow nictw a są gminy 
w iejskie, następn ie  w ydziały pow iatow e, a naj­
mniej m iasta.

P rzyczyną tego zjaw iska jest stale zły stan fi­
nansow y m iast, w ielostronność i ogrom zadań 
m iejskich, a następn ie  n ieuzasadniona oszczę­
dność na fachow ym  personelu  w ydziałów  te ­
chnicznych zarządów  m iejskich, gdyż w w ię­
kszości m iast pow iatow ych fachow ców  niem a 
wcale, lub obsada jest n iedostateczna.

B udow nictw o m ieszkaniow e tu t. m iast i m ia­
steczek, otrzym ane w spadku po zaborcach, 
przedstaw iało  obraz godny pożałow ania. M iasta 
zabudow yw ane chaotycznie, prym ityw nie, bez 
trosk i o ich wygląd, wym agały znacznych s ta ­
rań  sam orządów  i w ładz państw ow ych, by sp ra ­
wę budow nictw a m ieszkaniow ego, ściśle mówiąc 
pryw atnego, uporządkow ać i zw iększyć stan 
ilościow y izb, stosow nie do isto tnych potrzeb 
w ytw orzonych nowym układem  stosunków . 
A  po trzeby  ilościowe izb były ogrom ne. U trud­
nieniem  w tej sytuacji był b rak  funduszów, 
b rak  zrozum ienia p rzez m iejscow ą ludność 
pracy  fachow ca-architek ty  i b rak  w ykw alifiko­
wanego rzem ieślnika.

Mimo tych  niedom agań, akcja budow lana 
w szczęta  p rzez sam orządy i poparta  kredytam i 
B anku G ospodarstw a K rajowego (rocznie do 
i  m iliona zł.) dała w w yniku taki rezu ltat, że 
dziś w w iększości m iast głód m ieszkaniow y 
zpstał w znacznej m ierze zaspokojony, m iasta 
zm ieniły w dużym  stopniu swój wygląd i zabu­
dow ują się w m iarę możliwości racjonalnie.

W  szczególności duże w yniki uzyskały w 
tej m ierze m iasta wydzielone. U porządkow uje 
śię s ta re  dzielnice a nowe pow stające ch a rak ­
teryzu je ład i porządek.

P rzy  m iastach  pow stały całe nowe dzielnice 
m ieszkaniow e i liczne kolonie jak  np., w Łucku: 
Kolonia oficerska, podoficerska, u rzędników  
Banku Rolnego i w Równem: G rabnik  i C egiel­
nia; w Kowlu t. zw. Kowel II i t. p. K atastro ­
falnie przedstaw ia  się jeszcze spraw a m ieszka­
niow a w Łucku, gdzie b rak  m ieszkań jest nadal 
dotkliw y. C zynsze wysokie, a w idoki na rychłą 
popraw ę małe. S zeroka akcja budow lana w pły­
nęła na rozwój przem ysłu  budow lanego jak 
cegielnie, betoniarn ie  i rozwój w arsztatów  rz e ­
m ieślniczych: sto larskich, m urarsk ich  i t. p.

Rozwój ośrodków  przem ysłow ych: K am ie­
niołom y w Janow ej Dolinie, Klesowie, B ere- 
stowcu; W ytw órnia kaolinu w D erm ance, rzeź­
n ia  eksportow a w D ubnie, pow oduje tw orzenie 
osiedli m ieszkaniow ych robotn iczych  i u rzędn i­
czych p rzy  tych  ośrodkach. W zorow e takie 
osiedla finansow ane p rzez T. O. R. pow stało 
już w Janow ej Dolinie i tw orzy się w Klesowie.

Równolegle z budow nictw em  m ieszkaniow ym  
silnie rozw ija się budow nictw o użyteczności 
publicznej (społeczne) jak  budow a św iątyń, 
domów ludow ych, spółdzielni i t, p., k tórych 
b rak  W ołyń odczuw ał dotkliw ie.

W reszcie  należy w spom nieć o konserw acji 
zabytków , k tórych  W ołyń posiada dużo i b, w ar­
tościow ych. O biekty zabytkow e państw ow e są 
sukcesyw nie odbudow yw ane w zględnie ko n ser­
wowane, gorzej p rzedstaw ia się z obiektam i 
stanow iącem i w łasność sam orządów  i osób p ry ­
w atnych, k tóre z b raku  środków  są jedyn ie 
podtrzym ane a częstokroć wogóle niszczeją,

Prace i zagadnienia urbanistyczne Wołynia.
Inż. Arch. Adam  Juraniec-Jurewicz.

M iasta W ołyńskie po zaborcach pozostały 
zan iedbane w zakresie prac arch itek tonicznych  
i u rządzeń  inw estycyjnych, kulturalnych, kom u­
nikacyjnych, hygienicznych i t. p.

Rozwój budow lano-m ieszkaniow y tych miast, 
n ieposiadających racjonalnego planu gospodarki 
inw estycyjno-budow lanej, stw arzał nadm ierne 
trudności w przeprow adzeniu  inw estycyj oraz 
nieodpow iednie i n iekorzystne w arunki budow - 
lano-m ieszkaniow e. Poczynania inw estycyjne nie 
były skoordynow ane, szkoły, rzeźnie, szpitale

pow staw ały w m iejscach najm niej na ten  cel odpo­
wiednich. Budow ano duże gm achy użyteczności 
publicznej, bez odpow iedniego naw iązania ich z 
kom unikacją, z otoczeniem  i z dzielnicam i miasta. 
S tw arzano ośrodki adm inistracyjne nie obm yś­
lane należycie pod względem  urbanistycznym . 
O w ybraniu m iejsca pod poszczególny gmach 
użyteczności publicznej decydow ał wolny plac.

P iękne założenia arch itek toniczne poszcze­
gólnych ośrodków  zabytkow ych w niektórych 
m iastach zostały zaniedbane, jak naprzykład



ciekawe założenia średniowieczne Łucka i Wło­
dzimierza, renesansowe z XVI-go wieku Dubna 
i Lubomia, barokowe z w. XVII — XVIII, Krze­
mieńca, Wiśniowca. Korca, Tuczyna, Między­
rzeca Koreckiego i innych.

Urząd Wojewódzki należycie ocenił potrzebę 
wprowadzenia racjonalnej poprawy w urządze­
niu i w zabudowie miast wołyńskich i w 1935 r. 
zorganizował Biuro Pomiarów i Planów Zabu­
dowy Miast dla opracowania planów zabudo­
wania tych miast, jako podstaw gospodarki te­
renowej i inwestycyjnej miast i ich programu 
rozwojowego. Zadania Biura Pomiarów i Planów 
Zabudowy Miast były następujące:

a) sporządzenie podkładów do planów za­
budowania, t, j, planów pomiarowych,

b) sporządzenie płanów zabudowania ogól­
nych lub szczegółowych.

O rganizacja Biura:
a) Biuro posiadało 2 sekcje:

a) pomiarową
b) regulacyjną.

Stan pomiarów w chwili utworzenia Biura 
t. j. 1-go kwietnia 1935 r. był następujący: 

Plany pomiarowe posiadały miasta, częściowo, 
Łuck (w danych granicach administracyjnych), 
Równe, Sarny, Ratno, następnie kilka miaste­
czek w powiecie łuckim (Ołyka, Rożyszcze, 
Torczyn, Kołki, Dębowa Karczma, Sienkiewi- 
czówka i Kiwerce) razem 980 ha.

Następnie rozpoczęte były pomiary Lubomia, 
Horochowa i Ostroga.

Plan pomiarowy Równego wymagał uzupeł­
nienia.

Planów zabudowania żadne miasto nie po­
siadało z wyjątkiem Sarn, które miało szkic 
ogólnego planu zabudowania.

Biuro pomiarów i planów zabudowy miast 
mając za zadanie sporządzenia planów pomia­
rowych w najkrótszym terminie przyjęło za za­
sadę, że miasta, posiadające pomiary zostaną 
uzupełnione i doprowadzone do stanu aktual­
nego, a w stosunku do większych nie posiada­
jących planów pomiarowych, zastosowania zdjęć 
lotniczych metodą aerofotogrametryczną a mia­
nowicie do miast: Dubna, Zdołbunowa, Krze­
mieńca i Włodzimierza,

W związku z powyższym: Biuro sporządziło 
podkłady geodezyjne dla tych miast t. j. trian- 
gulację poligonozację i niwelację. Podkłady 
geodezyjne dla miast Dubna, Zdołbunowa i Wło­
dzimierza biuro wykonało, zaś m. Krzemieniec 
sporządziło ten podkład we własnym zakresie 
pod Kierownictwem Biura.

Równolegle z pracami pomiarowymi prowa­
dzono prace regulacyjne. Sporządzenie planu 
zabudowania poprzedzały studia wstępne do 
planu zabudowania dotyczące:

a) stanu posiadania gruntów i rodzaju ich 
użytkowania,

c) gęstości zaludnienia poszczególnych dziel­
nic, względnie części osiedla, kierunków w ja­

kich odbyw a się lub oczekiw any jest rozwój 
osiedla, rozm ieszczenia budow li i dzielnic za­
bytkow ych, zakładów  handlu  i przem ysłu, w a­
runków  w ew nętrznej kom unikacji w szelkiego 
rodzaju  i stopnia jej in tensyw ności na  poszcze­
gólnych arte riach  kom unikacyjnych, w arunków  
odpływ u wód płynących  i stojących oraz opa­
dów atm osferycznych tudzież wód zużytych, 
istn iejących sieci kanalizacyjnych, stosunku 
zw ierciadła w ody gruntow ej, a w razie  gdy m iej­
scowość podlega zalewom, stosunku poziom u w iel­
kiej w ody do pow ierzchni ziemi, jakości g run ­
tów  pod w zględem  gleboznaw czym ,

d) w arunków  zaopatrzen ta  m ieszkańców  w 
wodę, światło, siłę popędow ą, prow adzenia 
przew odów  telegraficznych  i telefonicznych. 
W  spraw ie założeń dzieln ic zabytkow ych i po­
szczególnych objektów  Biuro było w stałym  
kontakcie z K onserw atorem  U rzędu W ojew ódz­
kiego na W ołyniu, odnośnie zaś założeń wo­
dociągow o-kanalizacyjnych z B iurem  projektów  
wodociągowo kanalizacyjnych przy  W ydziale 
W ojew ódzkim  W ołyńskim ,

Po p rzeprow adzeniu  studiów  w stępnych 
sporządzano plan zabudow ania ogólny, bądź 
szczegółowy.

N ależało przystąp ić  przede w szystkim  do 
opracow ania planów  zabudow ania tych  miast, 
k tó re  w ykazują znaczniejszy  rozwój, a m iano­
w icie Łucka, jako ośrodka adm inistracyjnego 
W ołynia oraz Równego, jako ośrodka hand lo­
wego. Lecz żadne z tych  m iast nie posiadało 
ukończonych podkładów  pom iarow ych.

A by zapobiec bezplanow ej rozbudow ie 
m. Ł ucka postanow iono na zlecenie Z arządu 
M iejskiego opracow ać p ro jek t ogólnego planu 
zabudow ania na  istn iejących n ieuzupełnionych 
podkładach  pom iarow ych z pokazaniem  w spo­
sób szkicow y w ytycznych do szczegółow ych 
planów.

Po przeprow adzeniu  studiów  w stępnych 
B iuro w ykonało ten  projekt, k tóry  obejm uje 
te ren y  leżące i poza granicam i adm inistracyj­
nymi m iasta, a k tó re  pow inny być przyłączone 
do m, Łucka.

P ro jek t przew iduje: a) przebudow ę w ęzła 
kolejowego i um ieszczenie nowego dw orca 
głównego (osobowo-towarow ego) na K uczkarów - 
ce po lewej s t r o n i e  S t y r u  i odpow ied­
niego naw iązania do istn iejącej trasy  Łuck-K i- 
w erce i tras  now oprojektow anych,

b) rozw iązania w ęzła drogowego przez stw o­
rzenie arte rii obwodowej i a rte rii wypadow ych 
na zasadnicze kierunki.

Koryto i brzegi S tyru  przew idziane są w 
projekcie do uregulow ania z w yznaczeniem  na 
w ybrzeżach miejsc w yładunkow ych i dla ruchu 
osobowo-tow arowy. Poza tym  pro jek t rozw ią­
zuje szereg innych w ażnych zagadnień.

Jednocześnie Biuro sporządziło szczegóło­
wy plan zabudowania w skali 1:2000 południo­
wej dzielnicy m. Łucka, dla obszaru 144 ha.
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Odnośnie zaś m. Równego, Biuro pomia­
rów i planów zabudowy miast przeprowadziło 
studia wstępne, które są umieszczone w „Wo­
łyńskich Wiadomościach Technicznych w Nr, 4 
i 9 — 1936 r.

Na podstawie tych studiów Zarząd Miejski 
m, Równego przy końcu 1936 r, ogłosił kon­
kurs za pośrednictwem Towarzystwa Urbani­
stów Polskich i Stow, Arch, Rzeczypospolitej 
Polskiej na opracowanie planu zabudowania 
m, Równego,

Zasady tematu konkursu zostały skonkrety­
zowane w programie konkursu i uzgodnione 
z odpowiednimi władzami dla otrzymania real­
nych wyników,

Ustalone było poza tym w programie sze­
reg obowiązujących wytycznych, uznanych za 
pewne i sprawdzonych w terenie, jak również 
program wskazywał na ograniczone możliwości 
finansowe,

Na konkurs nadesłano 19 projektów, które 
przewidywały szereg różnorodnych rozwiązań; 
5 projektów zostało nagrodzonych.

Nagrodzone prace dały materiał do sporzą­
dzenia planu zabudowania w szczególności 
co do:

1) komunikacji kołowej: stworzenia arterii 
obwodowej i połączeń wschodniej części mia­
sta z zachodnią, połączenia śródmieścia z dwor­
cem kolejowym, stworzenia niezbędnych do­
jazdów do stacji towarowej i t, d.

2) dzielnic przemysłowych (usytuowania rze­
źni i targowicy bydła)

3) terenów na Targi Wołyńskie
4) dzielnic mieszkaniowych
5) terenów parkowych (ciągów zieleni)
6) budynków użyteczności publicznej i t. d.
Praca nagrodzona Ngr. I należycie rozwią­

zała zasadnicze zagadnienia, uzyskując płynne 
kierunki ruchu tranzytowego z ominięciem 
śródmieścia oraz dobre powiązanie dworca ze 
śródmieściem dworca i dzielnic ze sobą.

Prace nagrodzone Ngr, II i III również prze­
widują płynność kierunków komunikacyjnych 
i uwzględniają istniejące inwestycje oraz mo­
żliwości realizacyjne miasta.

Na podstawie prac nagrodzonych, Biuro 
Regionalnego Planu Wołynia (dawniej Biuro 
Pomiarów i Planów Zabudowania Miast) przy­
stąpiło do sporządzenia planu zabudowania 
m, Równego,
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N agroda I. Inż. arch, M aryla Buckiewiczówna i W ładysław  W ieczorkiew icz (W arszawa),

Jednocześnie, w okresie 2 letnim istnienia 
Biura Pomiarów i Planów Zabudowy Miast 
opracowano plany miasta Ołyki, Rożyszcz, Lu­
bomia, Zdołbunowa, oraz w opracowaniu jest 
plan zabudowania Dubna,

Poza tym B.P. iP. Z. M, przeprowadziło szki­
cowe rozplanowanie terenów sportowo-letni- 
skowo-turystycznych jezior lubomelskich t, j, 
obszarów położonych przy jeziorach S witezi, 
Pulma, Piaseczna, Łukiego oraz kilku mniej­
szych,

W  rozplanowaniu przewidziano kolejność 
zagospodarowań tych terenów o mianowicie;

A, Przeprowadzenie szlaku turystycznego 
i połączenie jezior ze sobą.

Szlak turystyczny nawiązany do drogi pań­
stwowej Szack — Piszczą na północ od Szacka 
i w kierunku zachodnim biegnie między jezio­
rami Sominiec i Switaź t. zw, drogą Prezydenta, 
dalej wzdłuż północnego brzegu Switazi, drogą 
gminną przez wieś Pulmo, (wieś Pulmo charakte­
rystyczna ze względu na swą regularną zabudo­
wę szczytową o ciekawej architekturze wiej­
skiej i zabytkowym dworze z epoki napoleoń­

skiej nad jeziorem Pulmo); od Pulma drogą gminną 
przez wieś Zalesie do drogi wojewódzkiej na 
Włodawę,

Jeziora lubomelskie naturalnego połączenia 
ze sobą nie mają. Istnieje możliwość połącze­
nia kanałami jezior Pulmo i Switazi oraz Świ- 
tazi z Łukiem, Peremutem i Piasecznym.

Zaszłaby konieczność zastosowania śluz, 
pozostawiając możliwość dla ruchu kajakowe­
go między jeziorami,

B, Założenie sieci schronisk turystycznych.
Schroniska p/g projektu rozmieszczone.;
1. Na zachodnim brzegu jeziora Pulmo 

w pobliżu gajówki na terenie lasów państwo­
wych koło wybrzeża piaszczystego, w odległości 
3 km od drogi turystycznej.

2. We wsi Pulmo
3. Nad jeziorem Piaseczno.
Na zachodnim brzegu jeziora Pulmo i nad 

jeziorem Piaseczno powinny być wybudowane 
specjalne schroniska, we wsi Pulmo natomiast 
dla potrzeb turystyki służyć może dwór oraz 
szkoła przysposobiona jako schronisko dla uży­
tku wycieczek.
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N agroda II. Inż. arch. M arta i Adam Juraniec-Jurew iczow ie oraz inż. Józei W argala.

C, Założenie ośrodka żeglarsko-sportowego 
i domów wypoczynkowych.

Ośrodek żeglarsko-sportowy wraz z domem 
wypoczynkowym projektowany nad Switazią ze 
względu na to, że jezioro to jest największe 
(8600 na 5700 m), posiada długi piaszczysty 
brzeg (3 km), bardzo czystą wodę, dno piasz­
czyste i znaczną głębokość (około 70 m)

Projektowany ośrodek znajdował by się 
w odległości 2-ch km od szosy i w pobliżu 
ośrodka aprowizacyjnego Szacka (Szack odda­
lony o 3 j km posiada młyn, elektrownię i szpital.

Drugi dom wypoczynkowy powstał by przy 
mniejszym lecz krajobrazowo najpiękniejszym 
jeziorze Piaseczno, na terenach wysoko poło­
żonych, piaszczystych, wśród lasów,

W  kwietniu b, r. Ministerstwo Spraw Wew­
nętrznych powołało Komisję Regionalnego Planu 
Zabudowania Wołynia z Przewodniczącym Ko­
misji W, Gordziałkowskim na czele.

Zadanie Komisji:
Sporządzenie regionalnych planów zabudo­

wania Wołynia i skoordynowanie na terenie 
Wołynia zamierzeń inwestycyjnych o państwo­

wym znaczeniu (z zakresu komunikacji, urzą­
dzeń wodnych przemysłu, turystyki, ochrony 
przyrody i zabytków), jak również dostosowania 
tych zamierzeń i wszelkich poczynań z zakresu 
budowy osiedli.

W związku z powyższym Biuro pomiarów 
i planów zabudowy miast zostało przemiano­
wane na Biuro regionalnego planu ząbudowania 
Wołynia z rozszerzeniem zakresu prac.
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Zadaniem  B iura będzie kontynuow anie p iać  
rozpoczętych nad planam i zabudow ania po­
szczególnych m iast oraz prac pom iarow ych 
i rozpoczęcie prac  w stępnych do planu reg io­
nalnego W ołynia.

S tud ia w stępne do tego planu będ ą  dotyczyły 
stanu  istniejącego, a m ianowicie:

a) w arunków  natura lnych  i położenia ge­
ograficznego regionu,

b) rozm ieszczenia ludności,
c) ośrodków  przem ysłow ych (źródeł energii 

i surowców)
d) produkcji rolnej i leśnej,

f) sieci kom unikacyjnej (drogowej, wodnej, 
kolejowej i pow ietrznej), w zależności od ko ­
m unikacji krajow ej,

g) w ażniejszych terenów  turystycznych ,
h) zagadnień ekonom icznych jednostek  go­

spodarczych, osiedli w iejskich, m iast i pow ia­
tów,

i) danych h istorycznych i innych.
Na podstaw ie przeprow adzonych  studiów  

zostaną w ysunięte odpow iednie w nioski oraz 
sporządzone plany regionalne poszczególnych 
obszarów  W ołynia.

Wodociqgi i kanalizacja w miastach Wołynia.
!nż. Józef Mostcwski

W  okresie panow ania rządów  zaborczych  
na teren ie  W ołynia nie zw racano wcale uwagi 
na stan  m iast, a naw et dziś obserw ując, musi 
się przyjść do przekonania, że starano  się je 
specjalnie zohydzić okropną, bezm yślną zabu­
dową i zaniedbaniam i w dziedzinie jak ichkol­
w iek urządzeń  m iejskich. Nic też dziwnego, że 
w m iastach tych  spraw a zaopatrzen ia  ludności 
w wodę i usuw ania nieczystości i ścieków  stała 
na bardzo pierw otnym  poziomie. Jed y n e  m iasto 
na  W ołyniu Ostróg posiada z czasów przedw o­
jennych wodociąg, częściow e zaś u rządzenia 
posiadały  Dubno i Równe w postaci studzien , 
nad którym i w ybudow ane były  stacje pom p ze 
zbiornikam i wieżowym i, skąd rozdzielano wodę 
do beczkow ozów  a te rozw oziły dopiero wodę 
po mieście. Hala filtrów W odoc. w Łucku,

W ołyń liczy 2 2  m iast i m iasteczek z tego 
trzy  są w ydzielone z powiatów, a to Łuck, 
Kowel i Równe. M iast z liczbą ludności po­
nad 10,000 m ieszkańców  jest 7, Dubno, Kowel, 
Krzem ieniec, Łuck, Równe, W łodzim ierz, Zdoł- 
bunów.

Budynek hali maszyn i pomp Wodoc, w Łucku.

Stan ten  nie mógł istn ieć nadal. To też  w 
parę  lat po ustan iu  działań  w ojennych i u n o r­
m ow aniu w arunków , w tym  kresow ym  w oje­
wództw ie, m iasta zaczynają się podnosić i po 
pokonaniu  i usunięciu  dotkliw ych zniszczeń 
w ojennych, zaczynają m yśleć o u rządzen iach  
koniecznych d la m ieszkańców . Spraw a jednak  
wodociągów i kanalizacji mimo to nie ruszała  
z m iejsca. P raw dopodobnie stał na  p rzeszko­
dzie b rak  w iększych kapitałów  po trzebnych  na 
te  inw estycje i n ieuporządkow any stan  finan­
sów m iejskich, jak rów nież tak  w ielki rozm iar 
po trzeb  inw estycyjnych, że nie wiadom o było, 
k tó re  są pilniejsze i konieczniejsze dla tylu 
m iast.

D opiero w la tach  1928 i 1929 zaczynają 
dw a m iasta Łuck i Rów ne starać  się o pro jek ty  
wodociągów. N astał jednak  okres dep resji go­
spodarczej i zapoczątkow ane zam ierzenia zaha­
m ował w urzeczyw istnieniu ,

D opiero usiłow ania F u nduszu  P racy  i ro z­
poczęcie p rzezeń  finansow ania inw estycyj m iej­
skich, stw orzyło duże m ożliw ości d la realizacji 
tychże,
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W roku 1934 przystępuje miasto Łuck do 
budowy wodociągu, uzyskawszy odpowiednie 
kredyty z Funduszu Pracy, W szybkim tempie 
w ciągu dwu lat wybudowano 11,5 km sieci 
rurociągów, ujęcie wody z rzeki Styru, stację 
pomp rzecznych, stację oczyszenia wody skła­
dającą się z urządzeń do koagulacji wody, osad­
ników i filtrów, zbiornik wody czystej, stację 
pomp górnych, które tłoczą wodę oczyszczoną 
do miasta i własną elektrownię o zainstalowa­
nej mocy 225 KM. (dwa zespoły Diesska 75 KM 
i 150 KM).

Obie stacje pom p i zakład do oczyszczania 
w ody rozbudow ane są dla w ydajności 2400 
m 3/dobę. U rządzenia w ew nętrzne stacji pomp 
i zakładu oczyszczania w ody dostarczyła  i zm on­
tow ała F irm a „Ekonom ia” z B ielska. U rządzenia 
elek trow ni dostarczy ła w arszarska  Sp-ka akc, 
Budow y Parow ozów . B udynki i sieć rurociągów  
w ykonano we w łasnym  zarządzie m iasta spo­
sobem  gospodarczym .

Zaznaczyć przy tym należy, że sieć całą 
wykonano z ru r stalowych. Połączenie kielicho­
we spawano, poczem asfaltowano, jutowano 
i powtórnie asfaltowano.

W  latach  1936 i 1937 rozbudow ano w dal­
szym ciągu sieć, k tó ra  dziś m ierzy: ,
rurociągów o przekroju 250 m/m— 4554.11 m.b.

„ „ 200 m /m — 2029.67 m.b.
„ „ 150 m /m — 4429.08 m.b.
„ „ 1 0 0  m /m — 6011.86 m.b.
„ „ 50 m/m— 560,65 m.b.

R azem  17585.37 m.b.
Założono hydrantów  o przekro ju  80 m m 

podziem nych 52 sztuk i s tudzienek  rozbiorczych 
w entylow ych 2 2  sztuk. C zynnych połączeń do­
m owych jest 228. P rzecię tna  produkcja dzienna 
wody wynosi obecnie ok, 600 m :i, w letn ich  
m iesiącach zaś sięgała ok. 800 m 3.

W  roku 1935 przystępuje do budowy wo­
dociągu m. Równe. Rozpoczyna budowę ruro-

Urządzenia do koagulacji wody W odoc. w Łucku.
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ciągów zasilając je w w odę z daw nego ujęcia 
wody. W  roku  1935 przeprow adzono badanie 
szczegółowe źródeł, k tó re w przyszłości m ają 
zasilać wodociąg centralny. W  roku 1936 p rzy ­
stąpiono do budow y nowej stacji pomp i h y d ­
roforów  przy ujęciu now ych źródeł.

S tacja  pom p jest obecnie na ukończeniu 
i w jesieni zostanie oddana do użytku. Rów no­
legle z budow ą stacji pomp rozbudow ano sieć 
m iejską.

Dziś wodociąg w Równem  sk łada się: z no­
wej stacji pom p i hydroforów  o wydajności 
1400 m 3/dobę, nowego u jęcia w ody źródlanej 
za pom ocą dw uch studni w ierconych o głębo­
kości 12.5 m. i sieci rurociągów

o przekro ju  300 m/m —- 949 m. b.
„ 250 m/m — 1642 m. b.
„ 150 m/m — 969 m. b.
„ 125 m/m — 119 m. b.
„ 100 m/m — 5542 m. b.
„ 80 m /m  — 190 m. b.
„ 50 m/m — 87 m. b.

R azem  9500 m. b.
R urociągi ułożono z ru r żeliw nych o dśrod ­

kowo lanych a połączenia kielichow e w ykonano 
norm alnie na sznur i ołów.

Ustaw iono hydrantów  podziem nych 57 sztuk, 
ustaw iono autom aty do rozbioru  wody, w łasnej 
p rodukcji sz tuk  1 2 .

Połączeń dom ow ych czynnych jest 188.
N arazie jest czynna jeszcze daw na m ała 

stacyjka pom p przy starym  ujęciu, k tó rą  
w bieżącym  roku zautom atyzow ano.

W  roku 1935 w styczniu  zostaje utw orzone 
przy W ydziale W ojew ódzkim  W ołyńskim , B iu­
ro P rojektów  W odociągow o - K analizacyjnych. 
Biuro to zostało zorganizow ane na podstaw ie 
uchw ały R ady W ojew ódzkiej, a za cel ma 
przyjście z pom ocą poszczególnym  Zarządom  
M iejskim  w uzyskaniu podstaw  do rozpoczęcia 
budow y wodociągów i kanalizacji p rzez op ra­
cow anie odnośnych projektów  technicznych, 
a ponadto ma służyć poradą techn iczną przy 
budow ie wodociągów i kanalizacji.

Poniew aż w Ns N° 5 i 7 czasopism a nin iej­
szego um ieszczone było obszerne spraw ozdanie 
z działalności B iura, nie będę się tu  pow tarzał. 
Zaznaczyć jednak  muszę, że p raca  B iura oka­
zała się nader korzystną i pchnęła dużo na­
przód spraw ę rozbudow y wodociągów i kanali­
zacji w m iastach W ołynia. Dziś dzięki opraco­
w aniu p rzez B iuro odnośnych projektów , będą 
mogły w r. 1938 przystąpić do budow y w odo­
ciągów m iasta Dubno, Kowel i K rzem ieniec. 
Do budow y zaś kanalizacji m. Ł ucka już p rzy­
stąpiło, a w przyszłym  roku będzie mogło p rzy­
stąpić m. Równe. W edług pro jek tu  tegoż B iura 
został w ykonany wodociąg w Janow ej Dolinie 
na osiedłu robotniczym  przy Państw ow ych Ka­
m ieniołom ach i oddany w m arcu b. r, do uży t­



ku. W odociąg ten  sk łada się dziś ze studni 
artezyjskiej odw ierconej w dnie kam ienioło­
mów. S tudnia ta  daje sam owypływu około 
11 /1/sek. Tuż przy  studni jest w ybudow ana 
stacja  pom p i hydroforów , k tó ra  tłoczy wodę 
do osiedla położonego około 0,5 km. od stacji 
pomp. D zisiejsza spraw ność u rządzeń  stacji 
pom p um ożliwia dostarczenie  około 400/m 3/ 
dobę w ody do użytku m ieszkańców  i zapew ­
nia bezpieczeństw o pożarow e na osiedlu, sk ła­
dającym  się w yłącznie z dom ków drew nianych. 
Sieć rurociągów  narazie m ierzy 1’5 km. S top­
niowo m a być sieć rozbudow yw ana do 1 0  km. 
w m iarę postępu  rozbudow y osiedla.

Z inw estycyj kanalizacyjnych  jedynie Łuck 
rozpoczął w r. 1936 budow ę p ierw szych odcin­
ków kanalizacji planowej na podstaw ie p ro jek ­
tu  opracow anego przez B iuro Proj, W odoc. 
i Kanał. W  roku bieżącym  budow a kanalizacji 
postępuje nadal. Po w ykonaniu program u bu­
dowy na rok  bieżący, posiadać będzie Łuck sieć 
kanalizacyjną.

K anały sanitarne:
o przekro ju  50— 152,80 m, b.

„ 40— 165,50 m, b.
30—  416.30 m. b.
25— 1818.—  m. b.

Razem  . . . 2551.80 m. b.

K anały deszczowe:
o p rzekro ju  40— 241.50 m. b.

„ 30— 7.00 m. b.

Razem  . . . 248.50 m. b.

K anały ogólnospław ne:
80/140 . . 213.00 m. b.
70/125 . . 2 1 0 .0 0  m. b.
60/110 . . 98.00 m. b.
50/95 . . 142.00 m. b.
40/76 . . 250.00 m. b.

o przekro ju  60 . 277.50 m. b.
40 . . 17.00 m. b.

Razem  . 1207.50 m. b.
Ogółem . . 4.007.80 m. b.

Łuck posiadać będzie zasadniczo kana li­
zację san itarną , jedynie pew ne części m iasta 
będ ą  odw odnione kanałam i ogólnospław nym i, 
w centrum  zaś m iasta dla odw odnienia głów­
nych ulic urządzane będą  rów noległe do k an a­
łów sanitarnych  specjalne kanały  deszczow e 
odprow adzające w odę najk ró tszą  drogą do rzeki.

Do budow y kanałów  używ a się w zależnoś­
ci od jakości gruntu  ru r betonow ych lub k a­
m ionkowych. K anały ogólnospław ow e są w yko­
nyw ane z betonu.

W  przyszłym  roku  o ile dopiszą k redy ty  
z F unduszu  P racy  rozpocznie się budow ę p la­
nowej kanalizacji Rów nego na podstaw ie p ro ­
jektu  opracow anego rów nież przez B iuro P ro ­
jektów  W od. i Kanaliz. W  ten  sposób dwa 
główne m iasta W ołynia: Ł uck m iasto w ojew ódz­
kie i Rów ne (główny ośrodek  handlow y) uzy­
skają kapitalne inw estycje m iejskie. W pływ  
tych inw estycyj na podniesien ie poziom u m iast 
tych nie da długo na siebie czekać. A  za dob­
rym  przykładem  szybko podążą n astępne m ia­
sta  W ołynia, k tó re  już dziś zaczynają rozu­
m ieć w artość inw estycji w odociągow o-kanaliza­
cyjnych i ich n iezbędność w racjonalnej go­
spodarce m iejskiej,

D r o g i  W o ł y n i a .
Inż. Bo lesław  Moniecki.

Zbytecznym  byłoby na tym  m iejscu rozw o­
dzić się nad znaczeniem , jakie posiadają drogi, 
dla rozw oju dzielnicy czy Państw a. Drogi, u ła t­
w iają w ym ianę dóbr, stw arzają now e rynki 
zbytu, zw iększają w ytw órczość, um ożliw iają 
rozwój przem ysłu, podw yższają w artość p rzy ­
ległych gruntów , są ostoją rozw oju pod w zglę­
dem  gospodarczym  i kulturalnym , m ają decy ­
dującą rolę w dziedzinie obrony Państw a.

Nie trzeb a  nikom u udaw adniać, że drogi są 
po trzebne. Są one, trzeb a  silniej rzec, kon ie­
czne dla życia gospodarczego i bez pew nego 
minimum stanu dróg nie m a kultury  gospodarczej 
a co za tym idzie nie ma i ku ltury  duchow ej.

S praw a znaczenia dróg dla Państw a jest 
należycie zrozum iana i doceniana. G dy chodzi 
jednak  o realizację  najskrom niejszego minimum 
po trzeb  drogow ych, nie znajdują one w łaści­
wego odbicia w budżetach  państw ow ych.

K ażdy inżynier, technik , każdy obyw atel 
z osobna rozum ie, że bez p ieniędzy dróg się 
nie zrobi, że w ybudow ane już drogi potrzebują 
wkładów  nieustannych  na konserw ację.

Nie rozum ie tego opinia publiczna. Nie ro ­
zum ieją w yraziciele opinii publicznej, szukający 
w inowajców, za zły stan  dróg.

Ileż to państw o trac i na  tym, że w skutek 
braku  sieci drogowej duże połacie kra ju  nie są 
kom pletnie w ykorzystane, że na terenach , gdzie 
mógłby rozw inąć się przem ysł m ineralny czy 
gospodarstw o rolne, panuje zastój i p rodukcja 
ogranicza się do w ysokości lokalnych potrzeb.

K oszty przew ozu po drogach gruntow ych, 
sięgające cyfry 3 razy  w iększej, od kosztów  
przew ozu po drogach z tw ardą naw ierzchnią 
dają gospodarce społecznej straty , p rzew yższa­
jące k ilkakrotnie koszty budow y potrzebnych 
dróg bitych.
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Wszelkie warsztaty pracy, ośrodki przemy­
słu, które w całości tworzą ogólną gospodarkę 
państwową, są rozdrobnione, są położone w róż­
nych częściach kraju i bez połączenia wzajem­
nego, bez połączenia z wielkimi ośrodkami — 
centrami, żyć nie potrafią.

M usi w ięc być pew ne minimum nasycenia 
tym i przew odam i, k tórym i krążyć będ ą  owe 
soki żyw otne w organizm ie społecznym  a bez 
k tó rych  niem a wogóle życia ą tylko w egetacja.

Jeżeli porównamy Wołyń z województwami 
Polski Zachodniej, jeżeli Polskę porównamy 
z Państwami Zachodu to stwierdzimy, że stoimy 
daleko na szarym końcu.

K raje Zachodu daw no już osiągnęły owe 
m inim um  o k tó rych  mowa i jeżeli dziś Niem cy 
p osiadają  53 km dróg b itych na 100 km 2, F ra n ­
cja 111,4 km /100 km 2 p row adzą na w ielką skalę 
roboty  drogowe, to rob ią to jedynie dla tego 
żeby zw alczać bezrobocie, by popierać p rze­
m ysł sam ochodow y, by rozw ijać inne gałęzie 
przem ysłu, zw iązane z budow ą i utrzym aniem  
dróg.

U nas spraw a przedstaw ia się inaczej. Pol­
ska posiadając 15,3 km/100 km 2, dróg o trw a­
łej naw ierzchni, musi drogi budow ać po to, aby 
móc żyć, bo jak w idać z porów nania do mini­
mum egzystencji bardzo  nam  jeszcze daleko.

Biorąc pod uwagę W ołyń, stw ierdzim y pod 
tym  względem  stan  zupełnie nie norm alny. 
W ołyń zajm ując 35330 km 2 posiada 1326.75 
km dróg o tw ardej naw ierzchni co daje 3,7 
km / 1 0 0  km 2.

Cyfra ta jest przerażająca. Z pośród woje­
wództw Polski tylko poleskie, wileńskie i no­
wogródzkie mają podobnie małą sieć drogową.

Stwierdzając taki stan, nie wyciąga się jed­
nak konsekwencji z uznania znaczenia gospo­
darczego dróg, z konieczności osiągnięcia po­
trzebnego dla życia, minimalnego programu 
budowy.

Tabela zamieszczona poniżej przedstawia 
wybudowane w poszczególnych latach ilości 
dróg bitych, z podziałem na drogi państwowe 
wojewódzkie, powiatowe i gminne.

/Drogi o twardej nawierzchni R a z e m
OGÓŁEM

Lata państwo­
we

woje­
wódzkie

powiato­
we gminne państwo­

we
samorzą­

dowe
km km km km km km km

Wybudowa­
no przed 

rokiem 
1922

615.356 159.461 45.963 61,145 615.356 266.569 881.925

1922 — 0.619 — — — 0.619 0.619

1923 2.510 0.983 — — 2.510 0.983 3.493

1924 5.485 2.288 0.730 — 5.485 3.018 8.503

1925 3.549 4.571 1.187 — 3,549 5.758 9.307

1926 6.114 3.978 3.614 — 6.114 7.592 13.706

1927 11.433 1.983 8,652 — 11.433 10.635 22.068

1928 23.126 11.997 13.592 0.664 23.126 26.253 49.379

1929 21.960 15.123 13.918 2.549 21.960 31.590 53.550

1930 13.384 7.145 12.885 4.114 13.384 24,144 37.528

1931 13.397 9.068 10.917 9.321 13.397 29.306 42.703

1932 3.139 9.923 11.594 7.480 3.139 28.997 32.136

1933 2.912 9.244 8.346 6,690 2.912 24,280 27.192

1934 6.255 9.447 13.362 17.337 6,255 40.146 46.401

1935 40.350 20.530 13.410 23.950 40.350 57.890 98.240

Razem 768.97 266.36 158.17 133.25 768.97 557.78 1326.75

W dziesięcioletnim programie rozbudowy w latach 1937 — 1946, 
dróg na Wołyniu przewiduje się wykonanie, 1464 km z tego 569

dróg komunikacyjnych 
km dróg państwowych
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oraz 895 km dróg sam orządow ych kosztem  K oszt po trzebnego kam ienia p rzedstaw ia
około 104.507.000 zł, co daje sum ę około 71.000 poniższa tabela: 
zł. na 1 km drogi.

Potrzebna K o s z t  k a m i e n i

Rodzaj drogi
ilość kam ie­

nia loco
kopalnia

przewóz
kolejowy

przewóz na 
miejsce bud.

loco
budowa

ton zł zł zł zł

Państw ow e . 938000 9380000 4217000 6097000 19694000

Sam orządow e . 1395000 13950000 7616000 9067500 30633500

R a z e m 2333000 23330000 11833000 15164500 50327500

W  odniesieniu  do 1 km drogi brukow anej 
kam ień loco plac budow y kosztuje 41.400 zł.

P rzy trudnych  w arunkach  terenow ych  i b ra ­
ku piasku, k tó ry  często trzeb a  sprow adzać z dal­
szych odległości, koszt budow y 1 km drogi, 
w ypadnie na W ołyniu drożej niż w innych wo­
jew ództw ach, gdzie kam ień i p iasek  są praw ie 
na m iejscu (nowogródzkie, w ileńskie, b iało­
stockie).

Poniew aż kosztem  decydującym  o koszcie 
budow y drogi jest kam ień, przeto  należałoby 
dążyć do obniżenia jego ceny przede w szystkim  
przez obniżenie taryf kolejow ych lub przez 
sprow adzanie go na m iejsce budow y, o ile to 
m ożliwe drogam i wodnymi.

O prócz dróg kom unikacyjnych przew iduje 
program  w ykonanie 708 km dróg gospodarczych

kosztem  około 31.567.000 zł.
W  zw iązku z budow ą dróg w iąże się sp ra ­

wa budow y m ostów  i węzłów, co pociągnie za 
sobą w ydatek  około 6.612.000 zł.

Ogólny koszt po trzebnych  inw estycyj w y­
niósłby około 142.686.200 zł.

W ydatk i te  znalazłyby pokrycie: p rzez sa­
m orządy i m iejscow ą ludność 40.970,200 zł, 
p rzez Skarb  Państw a i inne środki z zew nątrz
86.773.000 zł.

G dyby program  ustalony został zrealizow a­
ny, to  W ołyń otrzym ałby dróg o tw ardej na­
w ierzchni 2790,75 km, co stanow i 7,9 km /100km a.

Poniższa tabela  ilustru je  stan  dróg o tw ar­
dej naw ierzchni i p rojektow ane do budow y 
drogi kom unikacyjne i gospodarcze w poszcze­
gólnych pow iatach województwa:

L. p. P O W I A T Y

Istniejąca 
sieć dróg 
o twardej 

nawierzchni

km

Projektowa­
ne do budo­

wy drogi 
komunika­

cyjne
km

Projektowa­
ne do budo­

wy drogi 
gospodarcze

km

Razem

1 Dubno 279.64 99.00 63.00 441.64

2 Horochów 47.97 141.00 39.00 227.97
3 Kostopol . 40.21 166.00 47.00 253.21
4 K rzem ieniec . 179,28 25.00 241.00 445.28
5 Kowel 147.26 279.00 56.00 482.26
6 Lubomi , 69.00 69.00 18.00 156.53
7 Łuck . 178.46 395,00 73.00 646.46
8 Równe 240.87 57.00 61.00 358.87
9 Sarny 20.61 132.00 18.00 170.36

10 W łodzim ierz , 67.10 101.00 41.00 209.10
11 Zdołbunów 55.82 51.00 106.82

W  całym
wojew ództw ie 1326.75 1464.00 708,00 3498,75
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Jak  z powyższego widać, jest bardzo skro­
mne minimum, bo konieczne i niezbędne jest 
conajmniej 15 km/100 km3, a to powinno dać 
Wołyniowi około 5250 km dróg o twardej na­
wierzchni.

Fabryka płyt betonow ych systemu Inż, Trylińskiego.

Czy Wołyń dojdzie do takiego stanu i kie­
dy, na to dziś trudnoby było dać odpowiedź. 
Jedno można stwierdzić, że Wołyń posiadając 
wszelkie warunki dla rozwoju przemysłu i rol­
nictwa powinien dojść do tej normy.

Drogi o twardej nawierzchni są na Woły­
niu tym bardziej konieczne, że wobec glinia­
stych gruntów, na znacznej części wojewódz­
twa, utrzymanie komunikacji przez ulepszenie 
dróg gruntowych, jest bardzo trudne.

Istniejące i budujące się drogi na Wołyniu, 
to drogi szosowane i brukowane brukowcem, 
Płyty systemu inż. Trylińskiego użyto jedynie 
do brukowania kilku zaledwie ulic w Łucku,

Prowadzone w bieżącym sezonie roboty na 
drogach wołyńskich nie sięgają ilością tym ro­
botom, które należałoby wykonać zgodnie 
z nakreślonym planem inwestycyjnym.

Przyczyna zmniejszenia rohót kryje się 
w braku odpowiednich funduszów na budowę.

Podczas, gdy program przewidywał roczne 
kredyty ze strony Państwa około 8.000.000 zł., 
otrzymano na bieżący sezon 2.145.000 zł.

Jeżeli następne lata wykażą podobne niedo­
bory, program dziesięcioletni będzie wykonany 
w 25%, a Wołyń, jak był w stanie opłakanym, 
tak w dalszym ciągu bez dróg pozostanie,

W  celu należytego potraktowania potrzeb 
drogowych, konieczną jest skala porównawcza 
naszych potrzeb publicznych, co dałoby mo­
żność równomiernego ich zaspakajania.

Tymczasem, zarówno w budżetach państwo­
wym i samorządowych, na wszystkie inne zre­
sztą konieczne potrzeby pieniądze się znajdą, 
drogi zaś spychane są na szary koniec.

Tu cudów stworzyć się nie da. Skoro ani 
Państwowy Fundusz Drogowy, ani środki samo­

rządowe, ani Fundusz Pracy, nie są w stanie 
zaspokoić potrzeb drogowych musi znaleźć się 
odpowiednia suma w budżecie państwowym.

W  przeciwnym wypadku nie tylko nie 
zdobędziemy się na rozbudowę właściwą nowej 
sieci dróg kołowych, ale dopuścimy do niszcze­
nia, wobec braku należytej konserwacji, tego 
dużego dobytku, jakim jest istniejąca sieć dróg 
kołowych.

Drogi wodne nie odegrały do chwili obec­
nej poważniejszej roli w życiu gospodarczym 
Wołynia.

Program regulacji i uspławnienia dróg 
wodnych Wołynia został opracowany w 1934 
roku i jest stopniowo realizowany.

Na najbliższe czterolecie projektowane jest 
uporządkowanie i uspławnienie: rzeki Styru
od Bereśteczka do Mulczyc na długości 339 km, 
rzeki Ikwy od Targowicy do Dubna — dług. 47 
km, rzeki Horynia od Aleksandrii — dług. 260 
km,, oraz częściowe uregulowanie Styru w ob­
rębie Łucka.

Łączny koszt tych robót wyniesie 2.616.000 
złotych.

Należałoby życzyć, aby tak ważny dla W o­
łynia problem uporządkowania dróg wodnych, 
był w ramach zaprojektowanych zrealizowany, 
dając Wołyniowi tani i łatwy środek komuni­
kacji dla transportów towarowych.

Drogi żelazne na terenie województwa po­
siadają ogólną długość 1030 km bież., co daje 
na 100 km2 powierzchni 2,9 km bież. kol. że­
laznej.

Układ sieci kolejowej jest mało dogodny 
i nie obsługuje całego Wołynia należycie, wo­
bec słabej gęstości sieci.

Budowa drogi państwow ej Nr. 6/5 Kołki—Łuck.

W  pierwszym rzędzie, na najbliższą przy­
szłość w programie inwestycyjnym kolejowym 
dla Wołynia powinno być wykonanie tras Łuck— 
Wojnica, Łuck — Stojanów, przebudowa węzła 
kolejowego Łucka oraz wymiana nawierzchni 
tras Kowel—Równe, Kowel— Sarny, dla przy-



Most kolejowy nad drogą państw. Nr. 6/5 Kołki—Łuck.

stosow ania tych  odcinków  do kom unikacji po­
śpiesznej.

Ogólne koszty  zw iązane z powyżej w ym ie­
nionymi pracam i w yniosłyby około 43.890,000 zł.

W  dalszych etapach  rozbudow y sieci w ołyń­
skiej, pow inny się znaleźć linie kolejow e Łuck— 
Dubno dług. 55 km. oraz K rzem ieniec— T arno­
pol dług, 51 km.

R easum ując to, co przedstaw iłem  z zak resu  
dróg kołowych, w odnych i żelaznych na te re ­
nie W ołynia, stw ierdzić należy, że posiadam y 
bardzo  pow ażne luki w środkach  kom unikacyj­
nych W ołynia.

D oprow adzenie obecnego nienorm alnego 
stanu do potrzebnego W ołyniow i m inim um  
egzystencji wymaga:

na drogi kołowe •— 142.686.200 zł.
„ „ w odne — 2.616,000 „
„ „ żelazne —  43.890.000 „______

razem  —  189.192.200 zł,
Sum a to bardzo  pokaźna, a jednak  jakże 

konieczna i n iezbędna d la życia gospodarczego 
i rozw oju w egetującego przem ysłu  wołyńskiego.

W  całości zagadnień państw ow ych i jego 
życia gospodarczego m usi znaleźć się w reszcie 
docenienie problem u drogowego, w celu p rz e ­
klasyfikow ania po trzeb  drogow ych do kategorii 
potrzeb, stanow iących minimum egzystencji 
Państw a. A  w tedy znajdzie się d la spraw  drogo^ 
wych rozw iązanie finansow e, tak  samo jak  się 
je znajduje w najgorszej naw et sytuacji dla 
innych potrzeb  koniecznych.

Ulepszona droga powiatowa gruntowa w Harajmówce.

D r o g i  w o d n e  W o ł
Inż. T. W ierzch ow sk i.

Zagadnienie dróg w odnych W ołynia sprow a­
dza się zasadniczo do dwóch tylko rzek: S tyru 
i H orynia, inne bowiem  (Stochód, Słucz i t. p.) 
jakkolw iek w ykorzystyw ane są obecnie na pew ­
nych odcinkach porą w iosenną dla. spławu, nie 
m ogą być b rane w rachubę ze w zględu na b rak  
odpow iednich w arunków  technicznych  i gospo­
darczych do rozw oju żeglugi, czy naw et spław u 
w w iększym  zakresie. S ty r i H oryń natom iast 
są to dwie arte rie  tak  bogato w yposażone przez 
natu rę  w w arunki dobrych dróg w odnych, że 
kw estia całkow itego przystosow ania ich do w y­
mogów żeglugi i spław u nie pow inna n as trę ­
czać żadnych zastrzeżeń, a odw rotnie pow inna 
być uw ażaną ze względów gospodarczych za 
spraw ę b. pilną dla W ołynia.

W ołyń dzięki drogom  wodnym  połączony 
jest n ierozerw alnie z Polesiem; połączenie takie 
regionu W ołyńskiego nadzwyczaj bogatego 
w płody rolne z regionem  Poleskim, bardzo 
ubogim pod tym względem, powinno być uwa-

y n i a.
żane za jedno z najw ażniejszych zagadnień go­
spodarczych  tych  dw óch W ojew ództw .

S ty r i H oryń p rzed  paru  jeszcze laty  nie 
przedstaw iały  w iększej w artości dla żeglugi 
i spławu, a to z tego pow odu, że na całej 
p rzestrzen i tych  rzek  istn ia ły  młyny, u tru d n ia­
jące spław, a uniem ożliw iające żeglugę. D opiero 
w latach  ostatn ich  M inisterstw o Kom unikacji 
przystąp iło  do system atycznego w ykupu młynów, 
tak, że dzisiaj na S tyrze poniżej Targowicy, 
a na H oryniu poniżej Janow ej D oliny młyny 
zostały zniesione.

O czyw iście po zniesionych m łynach pozo­
stały duże jeszcze przeszkody w nurcie rzek, 
k tó re jednak  są obecnie planow o usuw ane, czy 
to za pom ocą prądow nic, czy też  środkam i w y­
buchowymi.

Te roboty  nie n astręcza ją  zresz tą  pow aż­
niejszych trudności i przy  dobrze zorganizo­
wanej p racy  m ożna by w przeciągu m aksim um  
2 -ch lat oczyścić najdokładniej kory ta  w spo­
m nianych rzek.
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Bardziej kosztowną będzie regulacja czę­
ściowa tych rzek, polegająca głównie na zam­
knięciu bocznych koryt (koncentracja nurtu), 
obudowie brzegów piaszczystych, zrywanie 
których przez wodę powoduje tworzenie się 
mielizn, oraz uskutecznienie przekopów w miej­
scach najbardziej ostrych serpentyn.

Tama regulacyjna w budowie.

Roboty jednak regulacyjne nie obejmą wię­
cej niż 20% długości tych rzek, gdyż naogół 
jak wspomniano wyżej tak Styr jak i Horyń 
mają nadzwyczaj dobre warunki naturalne.

Płyną one przeważnie korytem zwartym 
o szerokości 25 — 50 m; brzegi mocne nie 
podlegające prawie wcale rozmyciu; głębokości 
przy najniższych stanach wody 1,5—2,0 m.

Spadek od 0,18 %0 do 0,30 %0; chyżość wody 
2,5 — 3,00 km/godz. Holunek pod prąd wody 
nawet ładownych obiektów b. łatwy.

Oczywiście w dzisiejszym stanie rzeczy tak 
żegluga, jak i spław nie mogą rozwinąć się na­
leżycie, gdyż hamują je te właśnie nieliczne 
miejsca rozlewisk (dzielenie się na kilka od­
nóg) oraz mielizn, na których głębokości przy 
niskich stanach wody spadają nawet poniżej 
0,50 m,

. Mimo to jednak po zniesieniu młynów ruch 
towarowo-osobowy na Styrze, a spław na Ho- 
ryniu bardzo silnie wzrastają, co najlepiej i naj­
wyraźniej potwierdza duże znaczenie gospo­
darcze tych rzek, jako dróg komunikacyjnych.

Dla zilustrowania tego rozwoju niech posłu­
żą dane cyfrowe za ostatnie 3 lata 1934— 1936:

Rzeka Styr w obrębie Wojew. Wołyńskiego
w r. 1934 1935 1936

przewieziono pasażerów: 9569 21558 26629
,, płodów roi. ton 600 4015 5622

Spławiono drzewa ton 29800 41350 2548*)
,, ładunk. drob. ton 1225 2331 2484

') W yjątkowo maty spław  drzew a w r, 1936 tłómaczy 
się trudnościami wynikłymi wskutek łagodnej zimy: zły 
stan rozmokłych dróg nie pozwolił zwieźć drzew a nad 
brzeg rzeki.

Na Horyniu wskutek większej ilości nieusu- 
niętych jeszcze przeszkód po młynach możliwy 
jest do dziś dnia tylko spław drzewa. Rozwój 
tego spławu charakteryzują cyfry dla tychże lat
rok 1934 . . . . .  3210 ton
„ 1935   1468 „
„ 1936.........................................  25812 „

a w roku 1937 do dn. 1 .VIII spławiono 90780 „
Na podstawie tych paru tylko przytoczo­

nych cyfr można zupełnie pewnie wnioskować, 
że stworzenie normalnych warunków dla żeglugi 
i spławu spowodowałoby nadzwyczaj silny ro­
zwój tych dróg wodnych mający pierwszorzę­
dne znaczenie dla życia gospodarczego Woły­
nia i Polesia.

Prace w tym kierunku są już rozpoczęte; 
opracowano projekty ważniejszych robót regu­
lacyjnych oraz wykonano pierwsze korekcje na 
Styrze (pod Połonnem) i na Horyniu (pod Ko­
marówką); roboty prądownicze prowadzone są 
bez przerwy.

Jakkolwiek prace te znajdują się dopiero 
w stadium początkowym i jakkolwiek natrafiają 
dziś na duże jeszcze trudności natury techni­
cznej (wysokie koszty materiałów budowlanych, 
brak taboru roboczego i t. p.), to jednak nie 
ulega wątpliwości, że sprawa użeglownienia 
Styru od Beresteczka i Horynia od Janowej 
Doliny do ujścia weszła już na zupełnie real­
ne tory.

Kwestia wzmożenia tempa tych robót i jak 
najszybszej likwidacji dzisiejszego stanu rzeczy 
zależy oczywiście w pierwszym rzędzie od sta­
nowiska czynników miarodajnych, wymaga jed­
nak również poparcia całego społeczeństwa, 
a w pierwszym rzędzie związków samorządo­
wych i organizacji handlowo-rolniczych.

Tama regulacyjna po wykonaniu.
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Zagadnienia przemysłu na Wołyniu.
Inż. St. Boryssowicz.

Przem ysł jes t objawem  tw órczego życia 
z całą jego różnorodnością  i zm iennością. Cyfry 
w przem yśle m ają inne znaczenie, niż np. 
w dziedzinie inw estycji m iejskich, budow y dróg, 
m elioracji rolnych i t. p. Tam mamy do czy­
nien ia ze stanem  zbliżonym  do statyki, o k re­
ślonej św iadom ą wolą nielicznych k ierow ni­
czych jednostek, przem ysł zaś charak teryzu je  
dynam ika, oparta  na psychice tysięcy p rodu­
centów  i m ilionów zain teresow anych  konsu­
mentów, krajow ych i zagranicznych, decydują­
cych na  drodze wolnej, lub krępow anej, w w ię­
kszej, lub m niejszej m ierze, gry podaży i po­
pytu. To też kon iunk tura  z całą swoją p rzy­
padkow ością i w szystkim i niespodziankam i od­
gryw a tu  dom inującą rolę.

Z powodu cech dynam icznych, próby cyfro­
wego u jęcia przem ysłu  w inny obejm ow ać jak 
najdłuższe czasokresy. Tym czasem , w naszych 
w arunkach  i p rzy  naszej rzeczyw istości, naw et 
pojedyncze, migawkowe zdjęcia pędzącego ży­
cia nie dają w yraźnego obrazu.

N ajpew niejszą cyfrą w tych  danych jest 
ilość zatrudnionych  pracow ników  w poszcze­
gólnych zakładach  pracy. Ilość ta  jest skrzętn ie
notow ana przez U bezpieczalnie Społeczne i F u n ­
dusz Pracy, choć i tu  mogą zachodzić n iedo­
patrzenia, k tóre jednak  tylko w nieznacznej 
m ierze w pływ ają na w ierność obrazu.

I. Stan obecny przemysłu Wołyńskiego.

Dane cyfrowe.
Dane z 1936 roku, dotyczące trzech  zasa­

dniczych grup przem ysłu  na W ołyniu, są na­
stępujące.

Ilość Przeciętna Wartość
zakładów roczna I1,0?0 produkcjipracowników tys. zł.

G rupa spożyw cza 1600 6.530 60.000
G rupa drzew na 90 4.260 15.000
G rupa m ineralna 190 8.730 1 0 .0 0 0

Do tego dochodzą:
E l e k t r o w n i e  53 250 6.500
Inne przem ysły 

(metal, drzew ny
budowl.) 300 3.130 4.500

Ogółem 2239 22.900 96.500
W ynika z pow yższego, że trzy  zasadnicze 

grupy przem ysłu obejm ują około 84% p raco ­
wników zatrudnionych w całym  przem yśle i re ­
p rezen tu ją  80% w artości produkcji.

Przem ysł rozm ieszczony jest w ten  sposób 
na tery torium  W ołynia, że grupa spożyw cza 
obejm uje urodzajne południe, a drzew na i mi­
neralna — północ.

Cechy charakterystyczne.
1 ) P ierw szą cechą charak terystyczną, bodaj 

najisto tn ie jszą d la przem ysłu  w ołyńskiego, jest 
oparcie produkcji w 3 zasadniczych grupach 
na m iejscow ych surow cach, A trakcją  dla k a ­
pitału  są tu  płody rolne, drzew o i kam ień, t, j. 
ciężkie tow ary, k tó re lepiej kalkuluje się p rze­
rab iać i obrabiać na m iejscu, niż przew ozić 
w surowym  stanie. T rzeba zaznaczyć, że by ­
w ają inne rodzaje przem ysłu, w k tó rych  siłą 
atrakcy jną dla kapitału  nie są surow ce, a lu ­
dzie, to  jest fachowi robotnicy, poziom  organi­
zacji życia gospodarczego, zapasy m ateriałów  
pom ocniczych i narzędzi, k red y t i t. p. Dla 
przykładu m ożna przytoczyć w tym  m iejscu 
przem ysł m aszynow y szw ajcarski i w łocław ski 
przem ysł fajansow y oraz papiern iczy  na  K uja­
wach.

2 ) Pod w zględem  koncen tracji trzeb a  stw ier­
dzić, że gros produkcji 2233 zakładów  pracy 
było skoncentrow ane w 450 przedsięb iorstw ach , 
w tym  233 w iększych m łynach handlow ych.

3) Z punku w idzenia m echanizacji, p rodu­
ku ją  w sposób nowożytny, m łyny handlowe, 
ta rtak i, forniernie, papiernia, cem entow nia, cu ­
krow nie, oraz 40!, przem ysłu kam ieniarskiego. 
H uta szklana i pozostałe zakłady pracy p rodu­
kują w sposób prym ityw ny, rep rezen tu jąc  oko­
ło 30% przem ysłu.

4) Sezonow ość za trudn ien ia  ilustru je  za łą­
czony w ykres, z którego wynika, że odchyle­
nia od przeciętnego poziom u w ynoszą około 
20%. N ajw iększe sezonow e w ahania w ykazuje 
przem ysł kam ieniarski, natom iast przem ysł 
drzew ny pracuje z coraz m niejszym i odchyle­
niami od stałej normy.

5) N iektóre gałęzie przem ysłu  w ołyńskiego 
w ykazują tendencje rozwojow e, inne zaś skłon­
ność do upadku. T endencja zależna jest od 
tego, czy mamy do czynienia z powojennym  
czy też przedw ojennym  przem ysłem .

P rzedw ojenny przem ysł oparty  by ł nie tyle 
na rynkach  m iejscowych, co w schodnich. Od­
cięty  od tych rynków  walczy z trudnościam i. 
Do tej grupy należą huty  szklane i cem en to ­
wnia. Pozbaw ione rynków  zbytu dla k tórych  
powstały, cem entow nia nie w yzyskuje pełnych 
zdolności swojej produkcji, a z 3-ch is tn ie ją­
cych hu t p rzed  wojną, 2  zostały już zlikw ido­
wane, 3-cia zaś też praw dopodobnie ulegnie 
tem u sam em u losowi.

Do grupy przedw ojennych fabryk należą 
rów nież cukrow nie, k tó re przechodzą przez 
okres kryzysu z innego powodu, w spólnego 
zresztą  dla całego polskiego przem ysłu cukro­
wniczego. Je d n a  z 5-ciu istn iejących  dawniej 
na W ołyniu cukrow ni została zlikw idowana,
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Zatrudnienie i bezrobocie
w  okresie od roku 1932-1936 

Objaśnienie

=  1 Jlo/ć pracowników zatrudnionych przy robotach finan/owanych 
przez Fundu/z Pracy 

-— 2  Jlorć zarejestrowanych bezrobotnych 
™  3 Jlosć pracowników faktycznie zatrudnionych w  różnych 

zakładach pracy (nie tylko w  fabrykach)
5=5 4  Przew idyw ane zatrudnienie w  mających  

p ow stać  fab rykach  od roku 193^38-t

oraz jedna znajduje się po d |' zarządem  sy ndy­
ka upadłościow ego.

W  przeciw staw ien iu  do przem ysłu  p rz e d ­
w ojennego, now e zak łady  p racy  rozw ijają się 
pom yślnie. N ależą do tej grupy: m łyny, m le­
czarn ie, ta rtak i, pap iern ia , fabryki fornierów , 
kam ieniołom y i ostatn io  b ekon iarn ia  oraz szla- 
m ow nia kaolinu.

6 } Pow ażne znaczenie dla dalszych  naszych 
rozw ażań  m a podział zakładów  na e ta ty sty cz­
ne, prow adzone p rzez  państw o i sam orządy 
oraz p ryw atne, znajdujące się w rękach  p ry ­
w atnych  przedsięb iorców .

N a ogólną ilość 22.900 robotn ików  za tru ­
dnionych  w roku  1936 w przem yśle w ołyńskim  
przypad ło  6,800, czyli 30% na kam ieniołom y, 
ta rtak i i e lek trow nie  państw ow e lub sam orzą­
dow e, nie licząc pracow ników  Polskich Kolei 
P aństw ow ych i Poczty.

7) Z p u nk tu  w idzenia rynków  zbytu  trzeb a  
stw ierdzić , że trzy  głów ne grupy przem ysłow e 
pracu ją  p rzew ażnie na eksport do innych  dzie l­
nic Polski i zagranicę.

W  obrębie  W ołynia odbyw a się w ym iana: 
z po łudn ia na  północ idzie zboże i m ąka, 
w przeciw nym  k ie ru n k u — drzew o i kam ień.

Liczby porównawcze.
Ilość pracow ników  fizycznych i um ysło­

wych, za trudn ionych  w przem yśle na te ren ie  
całego P aństw a w ynosiła w 1934 roku  641.900 
na W ołyniu  zaś (rok 1935) —  22.900, co s tan o ­
wi 3,6%, podczas, gdy ilość m ieszkańców  W o­
łyn ia stanow i 6,4% ludności całego Państw a. 
W ynika z tego, że stop ień  uprzem ysłow ienia 
W ołynia jes t 1.8 razy  n iższy od przeciętnego  
dla całego Państw a.

R olnictw o W ołynia na p rzestrzen i 1,160 w ięk­
szych folw arków  (od 50 ha) i 423.000 gospo­
darstw  m niejszych za trudn iało  w 1935 r, około
450.000 ro lników  i produkow ało  na obszarze
1.600.000 ha ziemi ornej i na  innych użytkach. 
P rzy  cenie 1 2  zł za kw intal żyta, w artość b ru t­
to  płodów  ro lnych  i zw ierzęcych  oraz drew no 
w ynosi około 400.000,000 zło tych (G. U. S. o ce­
nia dochód społeczny  całego P aństw a z 1935 
roku  n a  15 i i  m iliarda złotych).

O statn ie  dwie cyfry, specja ln ie  zaś cyfra 
do tycząca w artości p rodukcji rolnej są em pi­
ryczne. Jeże li dla sp raw dzen ia  praw dziw ości 
tych  cyfr obliczym y w artość produkcji b ru tto , 
p rzypadającej p rzecię tn ie  na jednego ro ln ika  
na  880 złotych, co w ynika z rachunku  i po ­
rów nam y z w artością, w yprodukow aną w to ­
w arach  p rzez jednego robo tn ika przem ysłow e­
go na W ołyniu, w ynoszącą 4.900 zł rocznie, 
to o trzym am y 5,5 jako spółczynnik  porów naw ­
czy obydw u w artości. J e s t  to cyfra p raw dopo­
dobna ze w zględu na w yw ody ekonom isty  De- 
derki, k tó ry  tw ierdzi, że spółczynnik  ten  waha 
się w Polsce od 4 do 6,5.

Do w artości p rodukcji p r z e m y s ł o w e j
96.500.000 zł jeżeli dodam y w artość produkcji 
rzem ieśln iczej — 105.000.000 zł to otrzym am y
201.500.000 zł co stanow i 50% w artości p ro ­
dukcji rolnej. W artość ta  w ytw orzona jest 
przez:

22.900 pracow ników  przem ysłow ych,
75.000 rzem ieślników  (26.000 rz e ­

m ieślniczych w arsztatów  pra- 
 cy)___________

R a z e m :  97.900 pracow ników , w p rzeciw sta­
w ieniu do 450.000 rolników,
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Cyfry te  nie dow odzą w iększej lub m niej­
szej przydatności pracow ników  czynnych w ta ­
kim, czy też  innym  zawodzie. M iarodajne pod 
tym względem  byłyby dopiero obliczenia wy­
sokości p rzyrostu  w artości w stosunku do 
przetw arzanego, lub obrabianego surow ca. N ie­
stety  tego rodzaju sta tystyk  nie posiadam y.

P rzytoczone orien tacy jne dane, po trzebne 
są dla stw orzenia sobie pew nej skali porów ­
naw czej. Błąd w stosow aniu tej skali jest n ie­
znaczny przy porów nyw aniu zew nętrznych, jak ­
by obiektyw nych cech produkcji (naprz. ilość 
robotników  zatrudnionych  w całej Polsce i na 
W ołyniu). B łąd jest w iększy tam, gdzie chodzi
0 zestaw ienie cyfr, dotyczących w artości, o p ar­
tej na cenach, stanow iącej jakby cechę ukry tą  
produkcji.

W  każdym  razie, bez względu na stopień 
dokładności cyfr należy określić W ołyń, jako 
kraj w ybitnie rolniczy, w którym  1 2 % ludności 
zam ieszkuje m iasto, i w którym  80% ludności 
żyje z p racy  na roli. N iew ątpliw ie kraj ten, 
jeżeli nie nastąp ią  żadne n ieprzew idziane oko­
liczności, pozostanie krajem  rolniczym . Pom i­
mo to przem ysł musi w ykazać tu  znaczny jesz­
cze rozwój i zająć w stosunku do rolnictw a 
pow ażniejsze m iejsce, niż obecnie, ze w zględu 
na bogactw a natura lne, k tó re nie zostały jesz­
cze całkow icie w yzyskane.

Nowe zakłady pracy.
Pew ne tem po w rozw oju przem ysłu  istnieje. 

P rzejaw ia się ono w pow iększeniu produkcji 
istn iejących zakładów  pracy (kamieniołomy)
1 pow staw aniu nowych (bekoniarnia, szlam o­
wnia). Są to niew ątpliw ie objawy dynam iki 
przem ysłow ej.

Tak naprzykład  w ciągu ostatn ich  n iespeł­
na 2 -ch lat pow stały n ieobjęte jeszcze naszym i 
statystykam i:
w Równem  — rafineria oleju, za tru ­

dniająca . . ; . . 10 prac
w Równem  — stacja  czyszczenia ko ­

niczyny ....................... 2 0 11
w Kowlu — fabryka sody . . . 4 11

11 w aty . . . 8 11
11 garbarn ia ....................... 10 11

w Dubnie — bekoniarn ia  . . . . 300 11
w Dermance-— kaolin iarn ia . . . . 250 11
w Klesowie — kam ieniołom  granitow y 300 „
Razem  8  zakładów  pracy  za trudn ia­

jących .............................................  900 prac.
W zrost zatrudnienia w ynika rów nież z za­

łączonego w ykresu, opracow anego na podsta­
wie danych Funduszu  P racy  (R eferat Zabez­
pieczenia na W ypadek Bezrobocia). Dane te 
częściowo tylko odzw ierciedlają rzeczyw isty 
stan rzeczy, gdyż obejm ują zakłady p roduku­
jące i wszelkie inne, w tym niek tóre urzędy.

Dane te  m uszą być b rane ze znacznym  za­
strzeżeniem  rów nież i z tego pow odu, że w 
ciągu ostatn ich  lat zabezpieczeniem  został ob­
jęty  cały szereg zakładów  pracy, k tó re p oprze­
dnio w kładek ubezpieczeniow ych nie u iszcza­
ły. D otyczy to p rzede w szystkim  zakładów  nie- 
produkujących,

W  każdym  razie  w zrost za trudn ien ia  i co 
z tego w ynika rów nież produkcji p rzem ysło­
wej był w ostatn ich  la tach  znaczny, pomimo 
t. zw. kryzysu. J e s t  to dowodem, że przem ysł 
wołyński oparty  jest na zdrow ych podstaw ach 
i posiada żyw otne siły, pchające go do rozrostu.

li. Możliwości dalszego lozwoju 
przemysłu na Wołyniu.

Surowce przemysłowe.
Przem ysł w ołyński op iera  się na m iejsco­

wych surow cach. Przew idując, czy też p lanu­
jąc dalszą jego przyszłość, należy przede 
wszystkim  brać  pod uwagę tę  najbardziej cha­
rak te ry sty czn ą  cechę.

D otychczasow y rozwój przem ysłu  w ykazuje, 
że należy dążyć do jak najdalej posuniętego 
p rzetw arzan ia na  m iejscu trzech  zasadniczych 
surowców, płodów  rolnych, drzew a i m ine­
rałów .

N a W ołyniu zaw sze m ożna liczyć na  p ro ­
dukty  roślinne i zw ierzęce w najlepszym  ga­
tunku, ze w zględu na niezw ykle u rodzajną gle­
bę w znacznej części tego rejonu. O prócz zbo­
ża, n ierogacizny i m leka, W ołyń, dzięki swej 
glebie, specjaln ie nadaje się do produkcji ko ­
nopi, chm ielu i nasion oleistych, co stw arza 
podstaw ę dla rozw oju istn ie jących  fabryk  i po­
w ołania do życia nowego przem ysłu.

P rzede w szystkim  chodziłoby o założenie 
ko toniarn i na surow cu konopnym , k tó ry  lepiej 
nadaje się do kotonizacji, niż ien.

Drzewo jest następnym  podstaw ow ym  su­
row cem  wołyńskim .

Lasy państw ow e p rodukują  obecnie drzew a 
użytkowego:

sosnowego . 300.000 m tr3 
św ierkow ego 2 .0 0 0  „
dębiny . . 50.000 ,,
jesionu . . 1.300 „
olszyny . . 9.000 „
osiki . . . 3.000 „
brzozy  . . 4.700 „
innych . 1 .0 0 0  „

371.000 t. j. około 400.000 m tr8

Lasy pryw atne dostarczają  rocznie mniej 
więcej 80% tego, co Lasy Państw ow e, a więc 
około 300,000 m 3.

W  1935/36 roku p rze tarto  w tartak ach  pań ­
stw ow ych 147.000 m 3 czyli około 40% drew na 
użytkow ego, uzyskując 87.000 m 3 tarcicy , z 
czego 45.000 m 3 czyli 50% sprzedano zagranicę.

21



Surow iec drzew ny jest tylko częściow o 
p rzerab iany  na W ołyniu i to przew ażnie na 
półfabrykaty. Dwie istn ie jące na W ołyniu fa­
bryki dyk t nie są w stanie przerobić całego 
m ateriału , nadającego się na forniery, tak, że 
w iele b rzeziny  i olchy wywozi się z W ołynia 
w klocach. Rów nież w iele drew na, zw łaszcza 
brzeziny, p rzeznacza się na opał zam iast do 
użytku  przem ysłow ego. W  sam ych lasach pań ­
stw ow ych m ożna było znaleść około 1 0 .0 0 0  
m 3 surow ca d la nowej fabryki dykt. Rów nież 
p rzeznacza się na  opał dużo drzew a św ierko­
wego, k tó re  m ogłoby być zużytkow ane ko­
rzystn iej, gdyby na W ołyniu pow stała druga 
papiernia,

Z bogactw mineralnych W ołynia w chodzą 
w grę przy  ilościach nadających się do p ro ­
dukcji przem ysłow ej: bazalt, granit, kaolin,
kw arc, skaleń  (szpat) i kreda.

W ołyń posiada najlepszy w całej Polsce 
m ateria ł do budow y dróg bitych. Dowodem  
tego są kam ieniołom y zw iązków sam orządo­
wych: M ałopolskiego (Berestowiec), Śląskiego 
(„Puhacz") oraz Z rzeszenia G ospodarczego S a­
m orządów  w Klesowie. Związkom lepiej kal­
kuluje się eksp loatacja  kam ienia na  W ołyniu 
i sprow adzenie go w obrobionym  stanie z od ­
ległości w ielu se tek  kilom etrów , niż zao p atry ­
w anie się w m ateria ły  drogowe w pobliskich 
kam ieniołom ach, skoncentrow anych w zacho- 
dnio-południow ej części Polski.

Kamień, nadający  się do budow y dróg b i­
tych, zw łaszcza granit, znajduje się na W oły­
niu w ilościach w prost nieograniczonych, w w a­
runkach, nadających się do łatwej eksploatacji 
i w gatunkach, k tó re  nie w iele u stępu ją  szw ed­
zkim, Jeże li cała Polska nie zaopatru je  się 
jeszcze w kam ień w ołyński, to dzieje się to 
ze w zględu na zbyt w ielką odległość kam ie­
niołom ów od rynków  zbytu.

Kam ień należy do tow arów  najcięższych, 
k tó re na  w iększej p rzestrzen i znoszą tylko 
tran sp o rt wodny. D latego też  decydującym  m o­
m entem  w rozw oju kam ieniołom ów  w ołyńskich 
byłoby uregulow anie południow ych i północ­
nych dopływ ów  Prypeci, oraz um ożliw ienie 
trw ałe j' kom unikacji wodnej m iędzy Prypecią 
i Bugiem. Pozw oliłoby to wyjść z kam ieniem  
wołyńskim  na dorzecze W isły i skutecznie 
konkurow ać tam  z kostką szw edzką.

W obec przejścia na budow ę dróg o trw a­
łej naw ierzchni w zrasta zapotrzebow anie na 
kostkę i półbruczek. Z tego powodu decydu­
jącą ro lę zaczyna przy produkcji odgryw ać 
stopień łupliw ości m ateriału  kam iennego. Zale­
żnie od łupliw ości m ożna w ydobyć z w yłam a­
nego w kopalni kam ienia 10— 70% szlachetnych 
m ateriałów . W obec tego, że w iększość istn ie ją­
cych kam ieniołom ów  nastaw iona była na wyrób 
tłucznia, przy którym  łupliw ość nie odgryw a 
żadnej roli, p roducenci zm uszeni są obecnie 
do poszukiw ania łupliw ych gatunków  kam ienia
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w dobrych w arunkach  kom unikacyjnych, a więc 
w pobliżu rzek  i linij kolejow ych.

W  najlepszych w arunkach kom unikacyj­
nych znajduje się Janow a Dolina, gdyż poło­
żona jest nad  samym H oryniem — rzeką, której 
uregulow anie rozpoczęte zostało w roku 1936. 
Jan o w a D olina posiada duże pokłady bazaltu, 
którego w ydajność przy  zastosow aniu nowych 
m etod obróbki doszła do 50%.

Jeże li chodzi o kaolin, to uruchom iona 
w roku ubiegłym , sfinansow ana p rzez F undusz 
Pracy, szlam ow nia w D erm ance pokryje za le­
dwie V-) część zapotrzebow ania Polski przy 
m aksym alnej p rodukcji i w yniesie około 1 0 .0 0 0  
kg, tak, że na surow cu wołyńskim  mogą powstać 
jeszcze inne, zakrojone na w iększą skalę szla- 
mownie.

Tylko w nieznacznych rozm iarach  eksplo­
atow any jest kw arc, pomimo, że pokłady tego 
m inerału  m ogłyby zaspokoić po trzeby  całego 
Państw a.

Rynek pracy.
Rozwój przem ysłu w ym aga nietylko su­

row ców  lecz i siły roboczej.
P oszukujących p racy  w m arcu 1935 r, by ­

ło w m iastach w ołyńskich zaledw ie 5.000, pod­
czas gdy na teren ie  całego P aństw a w tym  sa­
mym czasie było zarejestrow anych  bezrobotnych
500.000.

Poza bezrobotnym i m iejskim i znajduje się 
na W ołyniu olbrzym ia ilość bezrobotnych  w iej­
skich— nie re jestrow anych.

Na w łaściw ym  południow ym  W ołyniu, sa­
m ow ystarczalnym  jest gospodarstw o o obszarze 
powyżej 5 ha, średniej produkcyjność 13,8 m tr 
zboża z ha  i przeciętnej 4.72 osoby w zespole.

Przyjm ując analogiczną m etodę obliczeń 
i p rzy  w prow adzeniu  odpow iednich kredytów  
odnośnie produkcyjności z ha i w ielkości p rz e ­
ciętnej zespołu  rodziny, otrzym am y dolną gra­
nicę w ielkości gospodarstw  sam ow ystarczalnych 
na Polesiu W ołyńskim — 1 0  ha.

W szystkie gospodarstw a, posiadające ob­
szar poniżej ustalonej dla sam ow ystarczalności 
granicy, zm uszają ich w łaścicieli do szukania 
dodatkow ego zarobku poza własnym  w arszta­
tem rolniczym ; tym  bardziej istn ien ie w takim  
gospodarstw ie liczby m ężczyzn w iększej niż 
jeden, pozw ala dom niem ywać, iż są oni zupełnie 
n iezatrudn ien i i każe ich zaliczyć do „armii 
rezerw ow ej” bezrobocia.

Takich m ężczyzn jest na Polesiu W ołyń­
skim 31 tysięcy  i na W ołyniu południow ym  25 
tysięcy, łącznie 56 tysięcy.

Poza tymi istn ie ją robotnicy rolni, bądź nie 
posiadający ziemi wogóle, bądź też jedynie 
n ieznaczne przestrzen ie ; liczba ich wynosi 
około 35 tysięcy.

W  w ypadku zaliczenia ich rów nież do „armii 
rezerw ow ej” , otrzym am y łączną cyfrę 91 tys.

Cyfry te  odnoszą się do okresu Ii-go spisu 
ludności w 1931 r. O becnie cyfry te są już



wyższe, ze względu na rosnące z dnia na dzień 
rozdrabianie gospodarstw.

O czyw iście nie jest pewnym, czy cała ta  
rzesza w yw ędrow ałaby ze wsi w razie możli­
wości znalezien ia pracy w m iastach. Znaczną 
część zatrzym ałaby na wsi chęć dopilnow ania 
gospodarstw a ew. spadku i siła bezw ładności. 
W  każdym  razie przy  sprzyjających w arunkach  
i, w razie ożyw ienia, wyższym  poziom ie płac 
od obecnych w przem yśle, niew ątpliw ie poło­
wa, t. j. około 50.000 bezrobotnych  opuściłoby 
pielesze rodzinne i przeniosłaby  się do tych  
miejscowości, gdzie czekałaby  na nich praca.

W  ten  sposób now opow stający przem ysł 
może liczyć na W ołyniu na rzeszę blisko 
50.000 przew ażnie niew ykw alifikow anych ro ­
botników . W iększość fachow ców  i sił k ie ro ­
w niczych m usiałyby dostarczyć centralne i za­
chodnie ziemie polskie.

Projektowane zakłady przemysłowe.

Jeżeli chodzi o tendencję dalszego rozwoju, 
opartego na warunkach naturalnych, to fa­
chowcy twierdzą, że następujące zakłady będą 
mogły liczyć na rynki zbytu:

Ilość
robotn.

1 ) ko toniarnia, k tó ra  
p rzerab ia łaby  ok, 6 .0 0 0  
kw intali konopi i k tóra 
p rzyczyniłaby się do 
zw iększenia o blisko 
75% pow ierzchni u p ra ­
wy konopi, fabryka ta  
za trudn iałaby  około .

2 ) o lejarnia w Rów­
nem, k tó ra  p rzerab ia ła ­
by rocznie od 25.000
do 35.000 kw intali na­
sion oleistych, za tru ­
dniając około . . . .

3) m leczarnie paro ­
we (Łuck, Dubno), k tó ­
re p rzerab ia łyby  około 
2 0 .0 0 0 .0 0 0  litrów  m leka 
zatrudniając około .

4) młyn kw arcow y z 
kam ieniołom em , za tru ­
dniający oko ł o . . . .

5) w w ypadku, co 
nie ulega wątpliwości, 
w prow adzenia w życie 
w ielkiego program u b u ­
dowy i p r z e b u d o w y  
dróg b itych i zw iązane­
go z tym zapo trzebo­
w ania na kostkę oraz 
w razie, co rów nież jest 
p e w n e ,  użeglow nienia

Koszt
inwestycyjny

300

100 250,000

50

200

260.000

500.000

rzek  w ołyńskich, Ja n o ­
wa D olina m usiałaby 
conajm niej w dw ójna­
sób pow iększyć p ro d u k ­
cję, co dałoby za tru ­
dnienie ................................. 3.000

6) z tych samych 
powodów musiałby po­
wstać nowy, przerabia­
jący łupliwy kam ień , 
kamieniołom granitowy, 
który zatrudniłby około

7) ze względu na 
wzmagający się ruch to­
warowy na rzekach mu­
siałaby powstać nowa 
stocznia barak (obecne 
znajdują się pod Serni­
kami na terytorium W o­
jewództwa Poleskiego), 
która zatrudniłaby oko­
ło ...............................

8) należałoby rów­
nież powołać do życia 
cały szereg nowych za­
kładów pracy w grupie 
drzewnej, w tym 2 więk­
sze tartaki, 1 fabrykę 
dykt i 1 papiernię, za­
kłady te mogłyby za­
trudnić około . . . ,

1.500.000

3.000 3.000.000

300 2 0 0 .0 0 0  zł.

500 1.500.000 „

400.000 zł

9) nowe elektrow nie 
i linie przesyłow e o w y­
sokim napięciu, mogły­
by zatrudnić około . 200 2.000.000

R azem  . 7.650 9.610.000 zł.

ro-1 0 ) m ieszkania 
botnicze (po 2 0 0 0  zł. za 
m ieszkania) kosztow a­
łyby .................................. —  4.000.000

Ogółem 13.610.000 zł.

W  ten  sposób przy sprzyjających okoliczno­
ściach m ożna byłoby, nie p rzekracza jąc  pod 
względem  bogactw  surow cow ych możliwości 
W ołynia, zw iększyć produkcję przem ysłow ą 
i za trudn ien ie  w ciągu najbliższych 4-ch lat 
o mniej więcej 43%, w ydatkując p rzez ten  czas 
na inw estycje przem ysłow e około 14.000,000 
złotych.

Faktyczny wzrost produkcji byłby jeszcze 
większy, gdyż niewątpliwie przy ogólnym oży­
wieniu powstałby cały szereg drobnych po­
mocniczych warsztatów, wzrósłby ruch budo­
wlany i wytwórczość przemysłów, związanych 
z budownictwem.
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Wołyński przemysł kamieniarski.
Inż. Bo lesław  Maniacki.

W ołyń posiada najlepszy w całej Polsce m a­
teria ł kam ienny, nadający  się tak  do budowy 
i konserw acji dróg kołowych, jak rów nież do 
celów  budow lanych.

Począw szy od granitu  aż do gabra i gabro- 
norytu, od porfiru  i porfirynu do bazaltu , w szy­
stkie rodziny m ają tu  swoich przedstaw icieli. 
C zęsto zdarza  się, że w jednym  kam ieniołom ie 
w ystępuje k ilka gatunków  skały z różnych ro ­
dzin.

Kamień, n iezastąp iony  przy budow ie dróg 
bitych, jakim  jest g ran it i bazalt, znajduje się 
na W ołyniu w ilościach w prost n ieograniczo­
nych,

K am ienie te nie u stępu ją  w żadnym  w ypad­
ku kam ieniom  zagranicznym , a naw et co do 
swej jakości w pew nych w ypadkach przew yż­
szają je swymi w łaściw ościam i pod względem 
w artości m ineralnej.

Jeśli jeszcze dziś nie cała Polska zaopatruje 
się w kam ień wołyński to dzieje się to ze 
w zględu na dużą odległość kam ieniołom ów  od 
rynków  zbytu.

W ielkie bow iem  oddalenie od centrów  p rze­
m ysłow ych i dużych m iast, słabo rozbudow ana 
sieć kolejow a, n ieliczne i m arne drogi, spow o­
dowały, że skały te  p rzez dłuższy czas p rzed ­
staw iały  w artość raczej geologiczno - p e tro g ra­
ficzną, a w ięc naukow ą,

W spom niane w arunki pow odują to, że W ołyń 
nie w ykorzystuje w całej rozciągłości swych 
m ożliwości p rodukcyjnych  w tym dziale i Zak­
łady przem ysłu  kam ienarskiego rozw ijają się 
tylko w pobliżu linii kolejow ych oraz głównych 
traktów .

Liczne m niejsze kopalnie kam ienia pow stają­
ce zdała od szlaków  kom unikacyjnysh, nie są 
w stanie rozw inąć należycie swej produkcji bo 
nie m ają możliwości zbytu w yprodukow anego 
kam ienia

Głów nym  bogactw em  kam iennym  W ołynia 
są skały  w ybuchow e.

Skały te  w Polsce skupiły  się głównie w 
południow o - zachodniej i południow ej części 
Polski w w ojew ództw ach śląskim , krakow skim  
i wołyńskim .

Skały te  pow stały z roztopionych w głębi 
ziem i mas skalnych, k tó re stygnąc i następnie 
w ydobyw ając się już w form ie w ykrystalizow a­
nej na pow ierzchnię, stw orzyły skały głębino­
we jak  granity, sjenity, d ioryty, gabro, noryty, 
W ydostając się bardziej raptow nie poszczegól­
ne składniki lawy (magmy) nie miały czasu na 
pełne w ykrystalizow anie, tw orząc t. zw. ciasto 
skalne. To charak teryzu je  skały wylewowe do 
k tó rych  należą porfiry, trachity , m elafiry, ba­
zalty.

Skały w ybuchow e są skałam i zbitym i, k ry ­
stalicznym i, odznaczają się znaczną tw ardością,
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dużą w ytrzym ałością na ciśnienie, m ałą po ro ­
w atością i nasiąkliw ością.

C harak terystykę w ołyńskich kam ieni poda­
je załączona tab lica <N° 1 obrazująca wyniki 
badań  laboratoryjnych, w ykonanych przez D ro­
gowy Insty tu t B adaw czy przy  Politechnice W ar­
szawskiej.

Podane w tablicy  najw ażniejsze dane nale­
ży rozum ieć następująco:

C iężar ob jętościow y— gęstość, to ciężar je ­
dnostki objętości w ysuszonego m ateriału , łącz­
nie z pustym i przestrzen iam i i w yraża się w 
gr/cm 3.

C iężar w łaściw y, to ciężar jednostki obję­
tości m asy kam iennej bez pustych  p rzestrzen i
1 w yraża się w gr/cm 3.

N asiąk liw ość, to ilość w ody pobranej pod 
zwykłym  ciśnieniem  przez badany m ateriał k a ­
m ienny w yrażony w % wagowych w stosunku 
do ciężaru  suchego m ateriału.

P orow atość , to objętość w olnych przestrzeń.
Z w ięzłość, (kruchość) w yraża się w cen ty ­

m etrach lub ilościach uderzeń  młota, wagi
2  kg., k tóry  spada na próbkę w w ysokości po­
czątkowej 1 cm, później z w ysokości następ ­
nych kolejnych o 1 cm wyższych, O znaczenie 
zw ięzłości skończone w m om encie pęknięcia 
próby. O statn ia  w ysokość w cm, lub ilość u d e­
rzeń  m łota daje cyfrę zw ięzłości lub kruchości 
m ateriału.

W ołyń, posiadając tak  bogate źródła  eks­
ploatacji kam ienia, ściągnął na siebie oczy 
m iast, k tó re chociaż posiadają bliżej m ateriał 
kam ienny, eksploatują kam ieniołom y w ołyńskie, 
godząc się na  dalekie, w ynoszące setki kilo­
m etrów  transporty ,

I tak  — na W ołyniu posiadają swe kopal­
nie Zw iązek Sam orządów  M iast M ałopolskich, 
Śląskich, oraz Z rzeszenie G ospodarcze Sam o­
rządów.

Pobliskie kam ieniołom y, skoncentrow ane w 
w zachodnio-południow ej części Polski konku­
ru ją  w tym w ypadku z kam ieniem , sprow adza­
nym z W ołynia.

Dowodzi to jasno i niezbicie faktu, że w ła­
śnie na W ołyniu musi pow stać ośrodek prze­
m ysłu kam ieniarskiego, ale trzeb a  tem u rozw o­
jowi stw orzyć lepsze w arunki bytu, p rzez za­
pew nienie łatw ego i taniego transportu ,

Kamień, należąc do tow arów  najcięższych, 
k tó re na w iększej p rzestrzeni znoszą tylko 
tran sp o rt wodny, potrzebuje dróg w odnych.

D ecydującym  mom entem  w rozwoju kamie- 
łomów w ołyńskich, byłoby uregulow anie połu­
dniow ych i północnych dopływów  Prypeci oraz 
um ożliw ienie trw ałej kom unikacji wodnej mię­
dzy P rypecią i Bugiem, aby m ieć możliwości 
dostan ia się na dorzecze W isły.
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1 Kamieniołom Państw o­

wy „Janow a Dolina" Bazalt 
z głębokości 0,5 m

„ „ 7,0 m

„ „ 14,0 m

2,63

1.80

1,42

0.17

0.16

0.16

3320
3648
3424
3306
3345
3467

0,26

0,33

0.38

2.90

2.91

2.91

2.96

2.96

2.96
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2 Kamieniołom Miast 
M ałopolskich 

(Kraków, Lwów, Tarnów) 
Berestowiec Bazalt

P o w i a t  S a r

2,13

n e ń s k i

2159 1.57 2,92 2.96 — —

3 Kamieniołomy Klesów G ranit średnioziarnisty 
o zabarw ieniu różowym 2,26 0.10 3436 0,36 2,62 2.67 0.010 23

!l » Porfiryt hornblendowy 
średnio- ziarnisty 2,44 0.14 2511 0.26 2,72 2,76 0,008 26

11 11 Łupek biotytowy d ro ­
bnoziarnisty bez w ido­

cznego uwarstwienia 2.14 0.15 3087 0.26 2.73 2.78 0,008 36

łl »> G ranit gruboziarnisty o 
zabarw ieniu ciemnym z 

odcieniem różowym 0,11 1958 0,23 2.69 2.71 0.008 13

4 Kamieniołom Zawerecie 
pod Klesowem G ranit drobnoziarnisty 

o zabarw ieniu różowym 1.96 _ 3353 _ _

Jl »» G ranit średnioziarnisty 
o zabarw ieniu różowym 2,55 — 2758 — — — -— _

M 11 Granit biotytowy grubo­
ziarnisty 3,28 — 2059 — — — — _

11 11 G ranit średnioziarnisty 
o zabarw ieniu różowym, 
ze śladami metamorfozy 2,48 3038

5 Kamieniołomy w okolicy 
Klesowa G ranit drobnoziarnisty 

o zabarw ieniu różowym 0.10 2914 0.23 2,64 2.65 0.006 _

11 G ranit średnioziarnisty 
o zabarw ieniu różowym — 0.11 1735 0,28 2,65 2,66 0.007 -

11 G abro-noryt średnioziar­
nisty — 0,15 2665 0.13 2.85 2.90 0.004 23

6 Kamieniołom „Krywka" 
w Klesowie wł. Zwią­
zku Celowego Powiatów G ranit średnioziarnisty 2,29 0.14 2414 0.14 2.644 2.653 0.004 20

11 G ranit drobnoziarnisty 2.66 0.10 3643 0,13 2,648 2.658 0.003 28

7 Kamieniołomy Zrzesze­
nia samorządów powia­
towych przy st. Klesów, 

uroczysko „W erchy” G ranit drobnoziarnisty 
o zabarw ieniu różowym 0.10 2106 0,37 2,65 2.67 0.004
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8 K a m ie n io ło m  „ J a r o w e  
D z i e ł o "  w  T o m a s z g r o -  

d z ie G r a n i t  ś re d n io z ia r n is t y ,  
k o lo r u  c ie m n e g o

0.11 2 6 8 8 0.23 2,723 2 .768 0 .0 0 6 13

9 K a m ie n io ło m y  P o le s k ie  
H . G in a la ,  w  k o lo n i i  

„ B e z e t k a ” G r a n i t  b io t y t o w y  d r o ­
b n o z ia r n i s t y 0,16 188 5 0 .165 2 .899 2,94 0.005

II G r a n i t  b io t y t o w y  g r u ­
b o z ia r n is t y — 0,12 1947 0 .265 2 ,7 5 4 2.80 0.007 -

10

11

12

K a m ie n io ło m y  S y c z e w o -  
O ś n ic k  k o p a ln ia  S m o -  

l a r n ia

K a m ie n io ło m y  „ S y c z e -  
w o - O ś n i c k ” k o p a ln ia  

S y c z e w o - D w ó r

K a m ie n io ło m y  „ S y c z ę -  
w o - O ś n i c k "  k o p a ln ia  

„ P o h n y łe ”

G r a n i t  r ó ż o w y  g r u b o ­
z ia r n i s t y

G r a n i t  b io t y t o w y  g r u b o ­
z ia r n i s t y

G r a n i t  r ó ż o w y  g r u b o ­
z ia r n i s t y

4.12

3 .38

3 .34

0.10

0.13

0.11

1735

147 3

2 4 1 9

3 .23

0.28

0.23

2 .6 2 6

2.698

2 .625

2.635

2 .800

2 ,650

0 .006

0 .008

0 .005

10

10

12

13 K a m ie n io ło m y  S y c z e w o -  
O ś n ic k  k o p a ln ia  „ P c z e le ” G a b r o - n o r y t  ś re d  io z ia r -  

n is t y 1.86 0,14 2 5 1 0 0.13 3 .022 3 .030 0 .004 18

14 K a m ie n io ło m  „ P c z e le " G a b r o - n o r y t  d r o b n o z ia r ­
n is t y — 0 .08

3 7 6 5
4 6 2 4 0,34 — — —

4 0
32

II 11 G a b r o - n o r y t — 0.08 2 7 3 0 0.11 3,03 3,04 0 . 0 '3 27

15
K a m ie n io ło m  „Jam ne ,, 
w e  w s i  R o k i t n o — J a m n e G r a n i t  b io t y t o w y  d r o ­

b n o z ia r n is t y 0 .08 3 0 6 0 0.37 2.69 2.721 0 ,010 22

P o w i a t  D u b i e ń s k i
16 K a m ie n io ło m  w  S t r a j ­

k a c h P ia s k o w ie c  w a p ie n n y
0.063(m u s z lo w y ) — 0.26 4 7 9 2,57 2 .46 2.66

17 K a m ie n io ło m  w  G ó r n i ­
k a c h W a p ie ń  z  d o m ie s z k ą

2.67 0 ,069p ia s k u — , 0.37 3 9 7 2.88 2,41

P o w i a t  K r z e m i e n i e c k i
18 W ie ś  K u n in ie c ,  g m in a  

w i ś n io w ie c k a W a p ie ń  m u s z lo w y — 1,48 67 22.5 1.56 2.65 —

19 O k o l ic e  w s i  B o r s z c z ó w -  
k a  gm . Ł a m o w c e Z w a r t y  w a p ie ń  m u s z lo ­

w y 1,06 2 0 2 9,31 1,98 2 ,68 —

W  dzisiejszych w arunkach  budow y dróg, Po drugie zaczęto szukać źródeł produkcji
k iedy ogólny k ierunek  dąży do naw ierzchni w pobliżu rzek  H orynia i S łuczy w tej nadziei,
trw ałej i wzm aga się zapotrzebow anie na ko- że w niedługim  czasie zostanie o tw arta  kom u-
stkę i brukow iec, kam ieniołom y będąc nasta- n ikacja w odna m iędzy H oryniem  i Polską
wionę na w yrób tłucznia, zaczęły szukać dróg środkow ą i zachodnią.
now ych w m etodach pracy, aby pow iększyć W ydajność m ateriałów  szlachetnych w ka-
w ydajność swą w zakresie produkcji m ateria- m ieniołom ach w ołyńskich posiada dużą rozpię- 
łów szlachetnych. tość i znajduje się w granicach od 1 0  5 do 10/0,
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Kam ieniołom y chcąc tą  w ydajność zw ię­
kszyć, m uszą poczynić w ielkie inw estycje na 
całkow itą zm ianę narzędzi, służących  do ob­
róbki, m uszą na nowo od podstaw  przerobić 
psychikę i fachow ość ludzką, k tó ra  do tej po­
ry  godziła się na w ydajność m ateriałów  szla­
chetnych  w granicach  10%— 30%.

P rocen t ten, to przecież w dzisiejszych cza­
sach  karygodny prym ityw , Czas zacząć rac jo ­
nalną gospodarkę kam ieniem  naturalnym , gdyż 
dotychczas nie w ytrzym uje ona krytyki,

I tu  na w ielki w ysiłek zdobyw a się Janow a 
Dolina. Tu duch kam ieniołom u idzie z postę­
pem  chwili.

R ezultatem  ciężkich zm agań z p rzesta rza ­
łym system em  obróbki, po półtorarocznej p ra ­
cy w ytężonej, są dziś p iękne owoce w posta­
ci 60% w ydobycia m ateriałów  szlachetnych.

P racę nad  zm ianą system u obróbki rozpo­
częto z początkiem  roku  1936, zaczynając od 
zm iany narzędzi i od szkolenia małej grupki 
ludzi, p rzechodząc z czasem  do całkow itego 
nastaw ienia na w yrób kostki n ieregularnej, ja­
ko do podstaw y istn ien ia  kam ieniołom u,

W  tym  k ierunku  m uszą pójść rów nież inne 
kam ieniołom y i napew no pójdą, jeśli w łożone 
koszty  w inw estycję, jakich  wym aga zm iana 
system u obróbki, będą  miały w idoki zw rotu 
włożonego kapitału .

W idoki te  są, i w przyszłości będą  w iększe 
bo jednak  zw rócono dziś już uw agę na W ołyń 
jako na ośrodek, k tó ry  dostarcza kam ień w naj­
w iększej ilości i w najlepszej jakości.

Zestaw ienie danych, z n iek tórych  Izb P rze­
m ysłow o-H andlow ych za ro k  1936 przedstaw ia 
tabela  poniższa.

P R O D U K C J A

0 b  r  o o i  o n y

d

I Z B A
fi
o

• c l
V  U

l o g  
as a  0  

W  f i -2 K
o

st
k

a
d

ro
g

o
w

a

B
ru

k
o

w
ie

c

T
łu

c
z

e
ń

K
a

m
ie

ń
b

u
d

o
w

la
n

y

1 K ie l e c k a  . , 2 3 4 8 7 7 _ 1 04 5 7 1 8 9 6 8 0 3 0 2 6

2 K r a k o w s k a 3 9 2 3 9 7 2 7 9 5 0 2 1 2 1 8 2 5 2 4 4 7 1 1 0 1 0

3 L u b e l s k a  . . 
(W o ły ń )

6 9 0 8 5 9 1 9 5 2 1 0 1 8 5 5 8 0 3 5 5 2 5 1 8 7 4 0

4 L w o w s k a  , , 2 0 3 9 5 2 0 4 0 — 99 6 0 5 1 0 8

5 Ś lą s k a  . , , 1 0 1 3 6 5 112 7 8 15 7 4 3 3 1 4 0 8 2 3 7

Z zestaw ienia widać, że Izba Lubelska, do 
k tórej W ołyń należy, daje im ponujące w prost 
cyfry w porów naniu z innymi Izbami.

A le to co tabela p rzedstaw ia, to jest obraz 
tego co w yprodukow ano.

M ożliwości produkcji i za trudn ien ia  są da­
leko w iększe, m ożna rzec śmiało nieograniczo­
ne, przy odpow iednim  nastaw ieniu na eksplo­

atację m asow ą i możliwościam i zbytu, zbytu 
taniego przy  dogodnych w arunkach  transportu .

P rzem ysł eksplotacji kam ieniołom ów  rozw i­
nął się na W ołyniu głównie w pow iatach: sar- 
neńskim , kostopolskim .

Z kam ieniołom ów  większych, k tóre m ożna 
brać pod uwagę, jako m ających szanse rozw oju 
na w iększą skalę są czynne:

w pow iecie sarneńskim  . . 1 3  zakładów
„ „ kostopolskim  . 4 „
„ „ rów ieńskim  . . 2  „
„ „ dubieńskim  1 „

Tabela zam ieszczona poniżej, obrazuje 
ch arak ter kam ieniołom ów  i ich m ożliwości 
produkcyjne.
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W ołyń jest niew ątpliw ie regionem  gospo­
darczym , posiadającym  sam oistne życie gospo­
darcze. J e s t  zw iązany z dostaw am i tow arów  
w łasnych i zakupem  tow arów  z pozostałych 
ziem  polskich. W ołyń eksportu je i zagranicę 
będąc już dziś zw iązanym  z m orzem  polskim.

K ierunek  planow y życia gospodarczego na 
W ołyniu musi zdążać przede w szystkim  do 
ściślejszego połączenia W ołynia z re sz tą  dziel­
nic Polski przez rozwój kom unikacji kolejowej 
i kom unikacji wodnej.

Jak o  region gospodarczy W ołyń musi w pro­
wadzić na swym teren ie  planow ość w dziedzi­
nie u rzeczyw istn ien ia przew idyw anych inw e­
stycyj przem ysłow ych.

W  dziedzinie przem ysłu m ineralnego nale­
ży dążyć do zw iększenia i rozszerzen ia  badań  
geologicznych, gdyż jak  dotychczasow e bada­
nia w ykazują, m ożna się liczyć z dużym i m o­
żliwościami w dziedzinie surow ców  m ineral­
nych.

Intensyw ność tych  badań  pow inna być zw ię­
kszona, aby w najkrótszym  czasie m ożna było 
odkryć bogactw a w nętrza Ziemi W ołyńskiej, co 
pociągnęłoby za sobą stw orzenie nowych ośrod­
ków przem ysłow ych i rozszerzyło  zakres i m o­
żliwości eksploatacji planow ej, ośrodków  już 
istniejących,
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E l e k t r y f i k a c j a  W o ł y n i a .
Inż. J.  Wasilewski.

W  okresie przedw ojennym , oraz do czasu 
pow stania Państw a Polskiego, na teren ie  W o­
łynia istniało zaledw ie 8  elek trow ni w następ u ­
jących m iastach; Równem, Łucku, Kowlu, W ło­
dzim ierzu, K rzem ieńcu, D ubnie, O strogu i Ro- 
żyszczach. E lektrow nie te przew ażnie znajdo­
w ały się w rękach  osób pryw atnych  i p row a­
dzone były p rzez w łaścicieli lub ich p rzed sta ­
wicieli, posiadających w rzadkich  w ypadkach 
dostateczne w iadom ości fachowe, w ynikiem  cze­
go był słaby rozwój tych  elektrow ni.

S tan  techniczny  tych  elek trow ni pozostaw iał 
dużo do życzenia, p row adzona zaś gospodarka 
e lektryczna, chaotyczna i rabunkow a, pow odo­
w ała ham ow anie rozw oju elektryfikacyjnego 
tych  m iast tym bardziej wobec braku  d o sta te ­
cznych ustaw  i rozporządzeń, regulujących sto­
sunek  praw ny tych  elektrow ni, stan  techniczny, 
o raz w ysokość staw ek pob ieranych  za energ ię 
e lek tryczną i liczniki.

Po pow staniu Państw a Polskiego i wejściu 
ustaw y elektrycznej w roku 1922, regulującej 
wyżej podane m om enty — następuje system aty­
czny rozwój elektryfikacyjny,

Program budowy linii wysokiego napięcia 30.000 V, oraz zakładów elektrycz­
nych wytwórczych, opartych na naturalnyoh źródłach energii Wołynia

woj Poleskie

L1'11 J *syzcUcęp ropigco 30000 T roU budowy 1937
   . . .  1938   . . . . .  1939 woj _. . . . .  1030 Tarnopolskie

W  pierw szej fazie elektryfikacyjnej n astę­
puje budow a sam oistny ch elektrow ni, względnie 
p rzebudow a starych  zakładów  i przystosow anie 
ich do istn ie jących  wym agań technicznych  w raz 
z przejściem  z rąk  osób pryw atnych  na w ła­
sność Zarządów  M iejskich. W  okresie tym  p ra ­
w ie w szystkie elek trow nie duże na W ołyniu 
znajdują się w rękach  Zarządów  M iejskich.

W  fazie drugiej e lek try fikacja  m iast i m ia­
steczek  następuje szybciej aniżeli w fazie 
pierw szej, gdyż przew ażnie pow stają zakłady 
e lek tryczne rozdzielcze przy zak ładach  p rz e ­
m ysłowych. Z tego powodu pow stałe zakłady 
elek tryczne znajdują się w rękach  osób p ry ­
w atnych.
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O kres e lek tryfikacyjny  fazy pierw szej i d ru ­
giej jest okresem  pionierskim , przygotow ują­
cym grunt do trzeciej i najw ażniejszej fazy 
elek tryfikacyjnej W ołynia.

F aza  I datuje się od w ejścia ustaw y elek try ­
cznej to jest od 1922 r,, koniec zaś fazy II 
jest 1935 r. S tan  elektryfikacyjny w ostatnim  
roku fazy II ilustru je  następu jąca  tabela:
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Z a k ła d y  e le k t r y c z n e  za j­
m u ją c e  s ię  w y łą c z n ie  w y ­
t w a r z a n ie m  i  s p r z e d a ż ą  

e n e r g i i  e le k t r y c z n e j

13 3 .890 2 .660 4 .125 .000

Z a k ła d y  e le k tr .  z n a jd u ją ­
ce  s ię  p r z y  z a k ła d a c h  p r z e ­
m y s ło w y c h ,  za jm u ją c e  s ię  
je d n a k  s p r z e d a ż ą  n a d m ia ­

r u  e n e r g i i  e le k t r y c z n e j

37 2 .3 1 0 1.260 1.130 .000

D u ż e  z a k ła d y  p r z e m y s ło ­
w e , w y t w a r z a j ą c e  e n e r ­
g ię  e le k t r y c z n ą  n a  w ła s n e  

p o t r z e b y

10 8.260 4 .9 0 0 5 ,580 .000

M a ł e  z a k ła d y  p r z e m y s ło ­
w e , w y t w a r z a ją c e  e n e rg ię  

e le k t r y c z n ą  n a  w ła s n e  
sw o je  p o t r z e b y

3 2 0 13 .700 2,750 2 .600 ,000

R A Z E M 38 0 28 .1 6 0 11 ,570 13 ,435 ,000

F aza  III elek tryfikacyjna W ołynia datująca 
się od początku 1936 r. będzie m iała dom inu­
jące znaczenie dla planowej i racjonalnej e lek try ­
fikacji, gospodarczo uzasadnionej, a to przez:
1) opracow anie 4-letniego planu elek tryfikacyj­
nego w schodniej części W ołynia, 2 ) możliwe 
w yzyskanie natu ra lnych  źródeł energii W ołynia 
do napędu silników  w elektrow niach.

K onsekw entne realizow anie tego planu poz­
woli stopniow o uporządkow ać tę  dziedzinę tak  
bardzo zaniedbaną do tej pory.

J a k  była p ilną ta  spraw a, pośw iadczyć 
mogą następu jące dane, charak teryzu jące stan 
elek tryfikacyjny  W ołynia.

W iększe m iasta W ołynia, jak Równe, Ko­
wel, W łodzim ierz i K rzem ieniec posiadają za­
kłady  elek tryczne na p rąd  zm ienny i wysokie 
napięcie, zasilające energ ią elek tryczną w y­
łącznie te  m iasta. E lektrow nie te  w zasadzie 
pracu ją  p rzez 24 godziny na dobę. O bciążenia 
dzienne i nocne tych zakładów  elek trycznych 
od godz. 22 lub 23 do św itu są tak  niew ielkie, 
że nie może być mowy o w łaściwym  i gospo­
darczym  w yzyskaniu m aszyn, przez co n ie­
w spółm iernie rosną koszty  w yprodukow ane



kilow atgodziny, co znów w konsekw encji odbi­
ja się na odbiorcy, k tó ry  musi płacić drogo 
za energię elek tryczną.

D rugą grupą zakładów  elektrycznych, są 
zakłady m niejsze, znajdujące się w posiadaniu 
pryw atnym , urucham iane tylko od zm ierzchu 
do północy i posiadają p rąd  stały. Z akłady te 
m ają urządzen ia  p rzestarzałe , a pod względem 
technicznym  stoją na bardzo  niskim  poziomie, 
gdyż w łaściciele, jako niefachow cy prow adzą 
rabunkow ą gospodarkę, trzym ając się system u 
„nie inw estow ać i ciągnąć jak  najw iększe ko ­
rzyści p rzez u trzym anie w ygórow anych opłat 
za energię e lek try czn ą” . W  tak ich  w arunkach  
nie może być mowy o właściw ej elektryfikacji 
m iast, czy też  m iasteczek, z drugiej zaś s tro ­
ny odbiorcy prądu  nie mogą korzystać  z tych  
w szystkich  dobrodziejstw , jak np.: używ anie
m otorków  elektrycznych, aparatów  radiow ych, 
aparatów  elek trycznych  w gospodarstw ach do­
mowych, i t. p., ani też nie mogą się p rzyczy­
nić do zelek tryfikow ania m ałych zakładów  p rze ­
m ysłowych, w arsztatów  rzem ieślniczych, czy 
też gospodarstw  rolnych.

Do trzeciej grupy zakładów  elek trycznych  
należą te, k tó re  pow stały przy  m łynach, lub 
innych zakładach przem ysłow ych. Jakkolw iek  
zakłady te przyczyniają się do elektryfikacji 
m iasteczek, wsi, czy też osiedli tam, gdzie po­
w stan ie sam oistnego zakładu elektrycznego 
było w ykluczone—to jednak  o w łaściwej e lek­
tryfikacji i w tym  w ypadku mowy być nie może.

O prócz wyżej w ym ienionych, istn ie ją  3 w ię­
ksze elektrow nie prądu  zm iennego na wysokie 
napięcie  przy  zak ładach  przem ysłow ych, a m ia­
nowicie; w iększa przy  cem entow ni „W ołyń" 
w Zdołbunowie, 2  zakłady m niejsze — jeden  
przy  zakładzie Państw ow ych Kamieniołom ów 
w Janow ej Dolinie, drugi w kam ieniołom ach 
firmy „Puchacz" w Klesowie, oraz elektrow nia 
p ryw atna w Łucku firmy „W olt", posiadająca 
p rzestarzałe  u rządzenia na p rąd  stały. Cały 
ten  konglom erat elektrow ni, na różne system y 
prądu  i napięć, będących  w posiadaniu  i ek ­
sploatacji sam orządów  m iejskich, zakładów  p ań ­
stwowych i osób pryw atnych, znajdow ał się 
w stanie wym agającym  jak  najszybszego uzgo­
dnienia, uporządkow ania i nadan ia właściwego 
gospodarczo uzasadnionego k ierunku, p rzyśp ie­
szającego w łaściw ą i racjonalną elektryfikację 
W ołynia. E ksploatacja tych  zakładów  rów nież 
bardzo często pozostaw iała dużo do życzenia.

Zapobiec decentralizacji m ożna przez stoso­
wanie zasad racjonalnej elektryfikacji, pod le­
gającej na w ybudow aniu elektrow ni okręgo­
wych, w m iejscach, gdzie znajdują się energe­
tyczne źródła (większe spady wód w rzekach, 
pokłady węgla brunatnego, torfu, d rzew a it.p.), 
oraz przez w ybudow anie sieci w ysokiego na­
pięcia, zasilających podstacje transform atorow e 
W  poszczególnych m iejscach w iększego odbio­
ru  energii elektrycznej.

P race elek tryfikacyjne przew idziane w p ier­
wszym roku (1937), a mianowicie: rozbudow a
zakładu elektrycznego w K rzem ieńcu, budow a­
nie linii w ysokiego napięcia  30000 V. K rzem ie­
n iec— Dubno, p rzebudow a całkow ita sieci roz­
dzielczej w  D ubnie, p rzystosow ana do prądu  
zm iennego, zostaną uskutecznione do końca 
b, r. z małym opóźnieniem ,

W  1938 r, zostanie w ybudow any i u rucho­
m iony najw iększy na W ołyniu zak ład  e lek ­
tryczny  w ytw órczy o m ocy 3000 KW  w Ki- 
w ercach p rzez D yrekcję Lasów Państw ow ych 
w Łucku, oraz w ybudow aną zostanie lin ia w y­
sokiego napięcia K iw erce — Ł uck i K iw erce — 
Równe.

Zakład e lek tryczny  w ytw órczy w Kiwer- 
cach w 1938 r. będzie zasilać rad iostację  n a­
daw czą w Łucku, k tó ra  będzie w ybudow aną 
i uruchom ioną w tym  czasie, oraz zakład e lek­
tryczny  w Równem.

W  roku 1939 przew idyw aną jest budow a 
linii w ysokiego napięcia 30000 V, od Cum ania 
przez D eraźne, Janow ą Dolinę do K ostopola, 
jako odgałęzienie od głównej linii K iw erce — 
Równe.

W  roku 1940 zosianie w ybudow any odci­
nek  linii wysokiego napięcia 30.000 V Rów ne— 
Zdołbunów — Dubno, łączący odcinek  linii w y­
sokiego napięcia  D ubno— K rzem ieniec.

W  okresie 4-letniej tej elektryfikacji, p rze ­
w idyw ana jest budow a całego szeregu odgałę­
zień m niejszych od głównej linii wysokiego 
napięcia, a zasilających w iększe skupien ia osie­
dli, w zględnie w iększych odbiorców  w postaci 
zakładów  przem ysłow ych, leżących w n iedale­
kiej odległości od linii 30.000 V, a m ianowicie: 
Poczajow a, O stroga, K lewania, Ołyki, Mizo- 
cza i t. p.

J a k  kształtow ać się będzie elektryfikacja 
w następnych  latach po okresie 4-letnim , tru ­
dno jest obecnie określić, w każdym  razie naj­
piln iejszą i najbardziej ak tualną spraw ą będzie 
budow a elektrow ni wodnej w D eraźnem .

Jeśli chodzi o wyżej nadm ieniony 2 punkt 
fazy III elektryfikacji W ołynia, m ający dom i­
nujące znaczenie—to jest zw rócenie uwagi na 
w yzyskanie naturalnych  źródeł energii W oły­
nia do napędu silników  w elektrow niach, to 
stan ten  p rzedstaw ia się następująco.

R ozbudow ująca się elektrow nia: 1) w K rze­
m ieńcu jest oparta  na paliw ie torfow ym  o sil­
nikach, 2  lokom obilach i instalującej się tu r­
binie parow ej o mocy 600 KW, 2 ) w Kowlu 
m ająca być uruchom ioną w październ iku  1937 
roku, jest oparta  na paliw ie drzew nym  lub to r­
fowym— silnik o m ocy 340 KM, jest na  gaz 
ssany. M ająca być w ybudow ana najw iększa 
elektrow nia na W ołyniu w 1938 r. o mocy
3.000 KW, będzie oparta  na paliw ie drzew nym  
(trociny i odpadki drzew ne).

J a k  w idać z powyższego zobrazow ania — 
wołyńskie elektrow nie w szybkim  tem pie u le­
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gają m odernizacji, przystosow ując się do no­
w ych w arunków  elektryfikacyjnych, p rzew i­
dzianych w opracow anym  4-letnim  planie, opar­
tym  na racjonalnej e lektryfikacji gospodarczo 
uzasadnionej.

Sposób elektryfikacyjny oparty na lokalnych 
źródłach energii, służących do napędu silników 
w elektrowniach, podniesie i przyśpieszy wła­
ściwą elektryfikację Wołynia, doprowadzając 
ją do poziomu i stanu równego z zachodnimi

dzielnicam i Polski, obniży cenę energii e lek­
trycznej, zabezpieczy p rzed  trudnościam i do­
staw y m ateriałów  pędnych, staw iając ją na  po ­
ziom ie wym aganym  w obecnej dobie.

P ro jektow any plan 4-letni elektryfikacji w raz 
z podaniem  czasu budow y poszczególnych od­
cinków linii wysokiego napięcia, oraz zakła­
dów elek trycznych  w ytw órczych ilustru je po­
wyżej za łączona m apka.

Projekt regulacji i rozbudowy Wołyńskiej Szkoły 
Szybowcowej L. O. P. P. na Sokolej Górze.

Jednym  z najbardziej a trakcy jnych  rodzai 
lotnictw a, jest niew ątpliw ie szybow nictw o.

Spraw a szybow nictw a nie znalazła jednak  
nigdzie z punk tu  w idzenia budow lanego w łaści­
wego rozw iązania, dlatego też niezm iernie c ie­
kaw ym i są próby czynione w tym  k ierunku  
przez L.O.P.P. na Sokolej G órze k/K rzem ieńca.

W ysiłek  L.O.P.P. na W ołyniu w tym  k ieru n ­
ku należy tym  bardziej podkreślić, że jeszcze 
w roku 1933 grupa osób in teresu jących  się szy­
bow nictw em  zainicjow ała pierw szy kurs szy­
bowcowy na zboczach gór S trachow ej, Sokolej, 
W ilczej i O strej, znajdujących się w okolicach 
K rzem ieńca, dysponując jedynym  szybow cem  
typu  „W rona”, — przechow yw anym  w szopie 
skleconej z desek,

Inicjatyw a pionierów  w ołyńskiego szybow ­
nictw a po p arta  przychylną opinią jednego 
z tw órców  szybow nictw a polskiego p. inż. Szcze­
pana G rzeszczyka, nie poszła na m arne, gdyż 
już w roku 1934 Z arząd W ołyńskiego O kręgu

L.O.P.P. p rzy  w spółudziale m iejscowego społe­
czeństw a p rzystępu je  do budow y u podnóża 
G óry Sokolej hangaru  typu inż. Jarosza , z p rzy­
budów kam i, m ieszczącym i prow izoryczne po­
m ieszczenia m ieszkalne i w arsztatow e, oraz b u ­
dynku gospodarczego.

R ów nocześnie L. 0 .  P. P. zaopatru je szybo- 
wisko w k ilka now ych szybow ców  typu  „W ro­
n a ” i angażuje stałego istruk to ra. D ziałalność 
now opow stałego ośrodka szybowcowego, nazw a­
nego w ów czas „K ulikow em ”, m iała się ograni­
czać do kilku letn ich  m iesięcy w roku. Rok 
1933 jest dalszym  etapem  rozw oju Szkoły, 
gdyż pierw sze w  Polsce ku rsy  zimowe szybow- 
cow o-narciarskie udow odniły możliwość u p ra ­
w iania lotów żaglow ych naw et w okresie zi­
mowym, w brew  dotychczasow ej opinii w ięk­
szości fachowców.

W  ten  sposób Szkoła jako jedyna w Polsce 
kontynuuje szkolenie bez p rzerw y w ciągu ca­
łego roku.

Szkolenie szybowcowe zimą, zm usiło Zarząd 
O kręgu do przystosow ania budynków  do zim o­
wych wym agań Szkoły.

W  roku tym w yszkolono 392 pilotów , k tórzy  
w ylatali łącznie 803 godzin, co w skazuje na 
bardzo  szybki rozwój Szkoły, gdyż w roku u- 
biegłym  w ylatano zaledw ie 158 godzin.

M ając na uwadze, że szybow nictw o jest 
jednym  z etapów  przygotow ania k ad r pilotów  
m otorow ych, oraz stały  i szybki rozwój Szkoły, 
Zarząd O kręgu L. O. P. P. postaw ił spraw ę jej 
rozbudow y na czołowym  m iejscu swego prog­
ramu.

W  planie zabudow y zostały uw zględnione 
następujące momenty:

1 ) kom unikacja,
2 ) zabudow a,
3) s ta rty  szybowcowe,
4) lotnisko m otorowe,
5) u rządzen ia sportow e.

K om unikacja . W zam ian dotychczasow ego,
okrężnego i bez w artości krajobrazow ych do­
jazdu, została zapro jek tow ana nowa droga b ieg­
nąca w śród jaru  pom iędzy malowniczymi sto ­
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P r o j e k t  O ś r o d k a  t e c h n ic z n o - h a n g a r o w e g o  S z k o ł y

Umieszczenie na pierwszym planie budyn­
ków administracyjnych miało na celu w pierw­
szym rzędzie odprawę i obsługę przybywają­
cych do Szkoły, oraz izolowanie chorych, od 
codziennego toku życia w Szkole.

Z ośrodka administracyjnego droga opadając 
prowadzi, do ośrodka techniczno-hangarowego, 
odsłaniając stopniowo widok na plateau o dwuch 
poziomach, w formie kwadratu wielkości około 
£ ha, na którym zaprojektowano przy wjeździe 
budynek warsztatowy z halą montażową, zaś 
w głębi dwa hangary.

Budynek warsztatowy przewiduje się mu­
rowany z centralnym ogrzewaniem, z uwzględ­
nieniem urządzeń przeciwpożarowych,

Hangary zaprojektowano drewniane, roz­
mieszczone w odległościach gwarantujących
bezpieczeństwo pożarowe.

wyszkolenia w lotach ślizgowych przy wszyst­
kich kierunkach wiatrów, a lotów treningowo- 
wyczynowych przy kierunkach wiatrów od pół­
nocy poprzez zachód na południe. Poza tym 
plan rozbudowy przewiduje możliwość lotów 
żaglowych przy kierunkach wiatrów wschod­
nich, po wycięciu partii lasu na wschodnim 
zboczu góry Sokolej.

Urządzenia sportowe, W celach wychowaw­
czych projekt przewiduje szereg urządzeń spor­
towych, Dla sportów letnich zaprojektowano: 
korty tenisowe, boiska na siatkówkę i koszy­
kówkę, dla zimowych zaś, wykorzystując wspa­
niałe tereny narciarskie, — skocznię narciarską, 
tory saneczkowe i tor bobslejowy.

Zaopatrzenie Szkoły w wodę dla celów go­
spodarczych jak i przeciwpożarowych zostanie 
rozwiązane przez budowę studni artezyjskiej
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kam i góry Łysej i W ilczej, p rzez co droga do 
Szkoły została skrócona o 5 km.

Zabudowa. Projekt zabudowy przewiduje 
podział na trzy zasadnicze fragmenty: a) ośro­
dek administracyjny, b) ośrodek techniczno- 
hangarowy, c) ośrodek mieszkalny i pomocni­
cze ośrodki żaglowe na szczytach gór: Stra- 
chowej i Sokolej. W ośrodku administracyjnym 
usytuowanym przy głównej arterii dojazdowej 
przewiduje się budynki mieszczące biura Szkoły, 
ambulatorium, garaże, pomieszczenia na wozy 
transportowe, plac do parkowania samochodów, 
oraz urządzenia jjsportowe,

W  oddzielnej partii na  górze „W ilczej" b u ­
dynek  m ieszkalno-hotelow y przew iduje pom iesz­
czenia m ieszkalne na  1 2 0  osób, w tym  80 na 
salach ogólnych dla pilotów  uczniów, 2 0  dla 
personelu  w yższego i niższego, resz tę  stanow ią 
pokoje gościnne. W  budynku tym  przew iduje 
się rów nież pom ieszczenia tak ie  jak: hala, św iet­
licę, jadalnię, sale w ykładow e, oraz urządzen ia  
h ig ieniczno-sanitarne.

Starty szybowców. Plan zabudow y uwzg lę- 
dnił już istn ie jące starty , k tó re przy  rów nych 
p rzedpolach  pozbaw ionych p rzeszkód  n a tu ra l­
nych i sztucznych, um ożliw iają prow adzenie



również kapitalnego zagadnienia dla szybowni­
ków, jak dostarczanie aktualnych kom unikatów 
m eteorologicznych i w tym celu przew iduje się 
budow a własnej stacji m eteorologicznej na 
szczycie góry Sokolej.

M ając na uwadze palące potrzeby Szkoły, 
przystąpiono w pierwszym  rzędzie do realizacji 
ośrodka techniczno-hangarow ego, Zgodnie z po­
wyższym projektem  dotychczas wykonano:

1 ) roboty  ziem ne drogi dojazdowej,
2 ) budow ę ośrodka techniczno-hangarow ego 

z dwoma hangaram i, budynkiem  w arsztatow ym  
oraz zniwelowaniem  i odwodnieniem  terenu  
pod te budynki,

3) budow ę budynku adm inistracyjnego,
4) budow ę studni artezyjskiej,
5) budow ę ośrodka żaglowego na górze 

Strachow ej, składającego się z hangaru i schro­
niska,

6 ) budow ę hangaru na górze Sokolej.
W  roku następnym  przew iduje się budowa 

budynku m ieszkalno-hotelow ego, doprow adzenie 
prądu wysokiego napięcia i zelektryfikow anie 
poszczególnych ośrodków, oraz urządzeń wodo­
ciągowych.

Należy podkreślić, że jest to pierw sza próba 
w Polsce, budowy Szkoły Szybowcowej w spo­
sób planowy i racjonalny.

o głębokości ok. 100 m. z której pompa me­
chaniczna doprowadzać będzie wodę do po­
szczególnych budynków, Sprawa kanalizacji 
zostanie rozwiązana przy pomocy dołów syste­
mu Chambeaux dla każdego z ośrodków 
z osobna,

O b e c n y  s ta n  r o z b u d o w y  S z k o J y .

Elektryfikację Szkoły rozwiąże budowa od­
nogi linii wysokiego napięcia, zasilanej przez 
okręgową elektrownię w Krzemieńcu.

Przy rozwiązywaniu projektu nie pominięto

W y d a w c a :  W O Ł Y Ń S K I E  S T O W A R Z Y S Z E N I E  T E C H N I K Ó W  w  Ł U C K U  

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  I nż .  a r c h .  F R A N C I S Z E K  K O K E S Z
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